
KS. ST.4.HaENBERO 
wygłosił na zjeździe chłop­
skim w Wiedniu mowe. 
ostrzegają.c przed nlebez­
pieozetistwem ze strony na-

rodowYoh socJallstóy. 

ROK XII. 

IL 
WTOREK, DNIA 6 LUTEGO 1934 R. 

T 
I CENA 10 GROSZY Nr. 37 

MOŁOTOW 
prender sowiecki, wyglo · 
sił interesujące przemówic 
ale na kongresie partii b<>l· 

miewickieJ w Rosji. 

Poćwiartowane zwłoki kobie~ 
znaleziono w jednyln z parków we Lwowie.-Po dokonaniu ohydnej 

zbrodni morderca usiłował spalić s%czątki zwłok swej ofiary 
. . LW:<rw. 6 lutego. Rozrzucone członki w liczbie 12-tu są Naiwa:imieiszą okolicznośCią sprawy 1 powstała bipOteza, że ZBRODNIARZ, 

Mieszkańcy Lwowa Poruszeni zo- ezęścią tułowia kobiety z trzema ka- Jest fakt, iż wszystkie kawał1ki ciała są ODRABA WSZY SWEJ OFIERZE 
stali odkryciem strasznej zbrOdni, któ- wałkami żeber i Jednym kawałkiem krę zmarznięte i śladów krwi nie znalezio· ! GJ,OWĘ, RĘCE I NOGI, CZĘŚCI TE 
rej ofiarą padła prawdopodObnie jakaś gosłupa. Głowy, nóg i rąk, mimo skru· no. ŻE ZWŁOKI NALEŻĄ DO KOBIE· SPALIŁ, a l>O bezskutecznych próbach 
młoda kobieta. pulatnych ooszukiwań, nie znaleziono. TY, ustaliła k<>młsja ponad wszelką 

1 
spalenia, poćwiartowany tułów prze-

Robotnik dozorujący budOwy domu Na niektórych częściach tuł<>wia znać f wątpliwość. . wiózł prawdopodobnie _samOchodem na 
przy ul. POniatows~ego, Jan Czyż, WYRAŻNE ŚLADY NADPALENIA. Na podstawie powyższych danych ul. Poniatowskiego i tu rzucił go Po 
wychodząc na zbocze wzgórza w Par- zboczu góry w zarośla parku Kilińskie-
ku Kilińskiego celem p05y,pauia dr<>gi "'·, go gdzie rozsypały się 

~~~~Tzn ROZSYPANE WśRón Majster fabryczny pod kołami tramwaju no:~::fyy~~:~:ni~~:ej :::i:in~;: 
ŚNIEGU KAWAŁKI ZAM.AiRZLEGO 117„sfioc:•••I 111 f.liea.u, of.lu podnieś€ ftolos1' ne, jest przedmiotem skrupulatnego 

.MIĘSA. ' , _ • _ śledztwa. Cały aparat policyjny pusz. 
Po bllŻSZem badaniu stwlerdzU on z I Sfra1:1ł noe~ czony został w ruch· D()dać należy, że 
Przerażeniem, że Jest te Łódź, 6 lutego. znów z wagonu, by kalosz podnieść, ale Policja rozpoczęła dochodzenia ·od za-

PORABANE CIAŁO LUDZKIE. (ig). Wczoraj okofo 8 wiecz. na ul- poślizgnął się i nim jadący w tramwaju I stosowania psa policyjnego. które Jed-
Zaalairmowana poUcja zawiadomiła Piotrkowskiej w pobliżu placu Reymon- pasażeroWie zdołali stwierdzić co si-ę nak nie dały żadnego wYniku. Znale-

natychmiast prO%.,uraturę. .ta wydarzył się wstrząsający wypadek, stało, rozległ się przeraźliwy krzyk. Te- zione szczątki odstawiono do instytutu 
O godz. 15-ej na miejscu zjawiła się który omal nie pociągnął za sobą śmier- raz dopiero ujrzano, że Milferowicz leży medycyny sądowej. 

komisja śledcza. . telnej ofiary, choć skończył si() bardzo pod wagonem doczepnym. ••••••••••••••-
l(Omisia stwierdziła, co następuje: tragicznie. Natychmiast zatrzymano wagon. By-

!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!. !! Do tramwaju, jadącego w kierunku ło już iednak ~apóźno. Koła tramwai~ Strejk 
ul. Napiórkowskiego, do pierwszego wa odcięły mu prawą stopę i złamały udo. 

szoferów 
w Nowym Jorku 

jeszcze trwa S, I t kł" • „ gonu wskoczył majster fabryczny firmy Nieprzytomnego wniesiono do pobliskiej amO 0 , ufY WZnOSIC Stelinert, Leon Millerowicz. Wskoczył apteki, dokąd wezwano pogotowie ra:. 
5j.:a b.:adzie w biegu i zupelnie szczęśliwie. Gdy jed tunkowe. Przewieziono go natychmiast 

'I 'I na:k byt już na peronie, zauważył, że w do szpitala, gd.ziie odbędzie dziś ampu-
do góry plonowo czasie skoku Spadł mu z nogi kalosz. · tacfa nogi. 

New YOrk, 6 lutego. 
(l) •W Neiw Y-O>t'!k.u iwy,tmchł pr-&ci. ;k.it­

'ktt dni.ami s1treik uof.erów blk1sówek. -
W zw~ązlkru .z ;t.em, d!O$tlio 100 pcwam.Jich 
zaij1ść ulrilaimtyloh. Czę·ść srofeiró:w zibOl)iko­
towała strey'k. Strejk1:ijący srof.erzy !Llbun 
towaili silę IOll"~edwk.o rtemu :i: !(>Ooz.ęt·~ llia· 
pa1diai: na sWych k'.oll~óW', bijąc zal'lów.no 
ich iant i pasażerów. W dąg.u dlndia poioo­
to szof.e:r{xw 40 it:aikJS1ów:e1k i lki!fil<,U!Zl1~tr.i :pa 
sa,żarów. 4-0 it·allmówe:k 2l09\;ało IJ)Ołama· 
n~~ezislbr~ 

.. Paryż. 6 Ntego. Nie namyślając się długo wYSkoczył 
,(it} Znamy wy.na.laiZJ~ ~aP~. prze . 

bywaiją.cy' we F;ir~, W}'lll.a1lad n~ 
typ saimoooitu. Jestt .to .samofolf: sitamtUJący 
pirooow-0. 

N o:wy a(patratt ~·estl ut'CllCZ\Me 1Prostiszy w 
1mruSibrulkcfi od "sam.odlolłiu mz. I.a Girerva. 

Obecn1ve rząid kanioos'kli zaikupił i!)~eirw 
szy model saJIDJOllc:rtu W'zmOISZąc~o się pilo 
nowo dla S1Wej kiom'U1llilkatji łottniiczeq. 

Ujęcie zuchwałych 
bandytów 

Lódź, 6 lutego 
(i) W swoim czasie donosiliśmy o 

zuchwatym napadzie bandyckim, doko­
nanym na zagrodę wieśniaczą w powie 
cie kaliskim· 

Obecnie dowiadujemy się, iż wła­
dzom śledczym, po żmudnem i .energicz 
nem dochodzeniu udało się ująć bandy­
tów. Są nimi: Antoni Pawlak i Ignacy 
Klys, zamieszkali we -wsi Kaliinów pod 
Kaliszem. 

W czasie konfrontacji zostali 001 roz­
poznani przez napadniętych. Aresztowa 
nych przesłano do dyspozydi sedziego 
śledczego. 

Nieszczęśliwe wypadki 
przy pracy · 

Łódź, 6 lwtego. 
(igJ Dzień wcwraiszy obfitował w dość 

cluią il<J ść nie sz·częśHw.ych wyipadków pirzy 
pracy, ia,kie z<larzyly się w .r6żnyich przed$ię­
Lir.r5t"lnd1 w Łodzi. 

W ekktrowni, i·eden z pracoWl!lJ!lków zatiru­
un·ony byt przy pasie tra'lltsmisyjnyim. Na c-hwi­
! ę tylko· od'Wrócil uwagę od swej roboty, ten 
jeden moment był jednak <lila niego fatadny. P:m 
J'o rwal n1u r ękę i zmiażdżył ca·łkoiwici>e , leiwa. 
cllo ń. Rartnego_ A,ntoniego CendrQIWSkiego od­
'":cziono do s2pita:!a. Dłoń trz~a będ•zie niewąt 
i.;1iw ic amputować. 

Drngi wypaqek miał miejsce w zakładach 
r-.:·z::.mysło wych Schelblera i Grohmana, gdzie w 
c'.lsic pra cv jeden z robotników Karol Prost 
~ ,·cgl Huczonej, głębokiej ranie lewe! nogi. Po­
r:n:towic przewiozło go J>O oPatrzeniu do SIZt>i· 
( ~h!. 

Pora2 t rze•ci wzywaoo pogotowiie do Ottooa 
Gryri..:::~ncra . n,t uL Vieikairs!ką 8. Ul~g! o·n przy 
i:-racy dwn.rr. rano1111 tluiczo!l"l,ym gfo.wy i zlama•l)iu 
podudz ia. P omocy udzieliło mu pogorowie ra­
tunkowie.. 

'.\' 
I 

Burzliwe demonstracje w Par1żu 
C:zoldi na uli.:a.:b mios'fo 

Paryż, 6 lute,go. wi'Ooe w na:jgMW111iejiszy.ch punlcila~h 
Manifestacje przeciwko rządowi mias:ta. Potliadto Slkonsygnowano więk-

francuslfoiemu nie u:staią. W dniu wczo- sze ilości wojs1ka. Dzień dlzisiejszy za­
ra~sz.ym związek byłych kombatantów powiada się nie~wyikile burzliwie. 
zapowiedział na dzień dzisiejszy wiel-
kie demonstracje na ulicach Paryża. 

cz1!ict:1i~rązk~e:. ś~:::::~nttwe1~ Umysłowo chory podpalił szkołę 
prowincji, którzy w liczbie kilku tysię· 
cy przybyli dziś rano do Paryża. Rów- Szaleniec dostał si.ę do budynku przez podkop 
nOcześnie rząd przedsięwziął szereg . . Koło, 6 lutego. f w:a4ące się z. Qilden ~wei szkoły 
środików mających na celu uniemożli· bnei 
wienie tych manifesitacii. Do Parym Mies·zkańey osa.idy Grzegorz~w {pow. poiwz=~ wreśni&ciy n!ieimvłocz-
ściągnięto czołgi, ktiÓlre zostam'ą usta- ko.Iski} zauważyli kłęby dymu, wydoiby· łme przyst~ 00 akqji raitunikowej i u­•••••lllllilllill•••••illl••••••••llill•lllillillllil••llill•il gasiili ogień, kit.óry ®e.jmował już urzą-

Ad k t k • d~eioiie jedneij z sal szk~. WO 8 1 warszaws I P,owb,t mew~ dmeł~ zbro 
d!nrozego pod\palema,, ~;wdopodob-

prJSg01ło ss,;sgł sof.tie p61 miliona slotv~li niej clokooaatego przerz ~ umysfo-
Warszawa. 6 lutego. jego adresem nie zwracał wbścici'elom wo chorego ~ 

W dniu wczorajszym prokuratura lecz zużywał na własne potrzeby. DocllocWeme uja'WIDli\o pod podfoga_ 
przy sądzie okręgowym w Warszawie Ś'ledztwo stwierdziło. że adw . . Pa- kHka wiązek sł.omy, przesycon:ej naftą. poc:fpalacz przez pOdkOp dostał się 
wygotowała akt oskarżenia przeciwko rzyński mając 5000 zł. miesiecznego do do t..-.1."Dku i ])Odłożył pOd desJd. mater· 
adwokatowi Lucjanowi Parzvńskiemu. chodu, żył jednak ponad stan, prowa- ~ 
Adw. Parzyńskii od roku już przebywa dząc . nader luksusowy tryb życia. Ad- fał ~ ~Yine ~ą . en~tooz 
w areszcie prewe.ncyj,iiym a na wiosnę wokat-defraudant miąl dwie wi1lle w; ne §tedzibwo w łderus:i1m ~ ta-
r. b. stanie on przed sądem. Akt OSkar· Konstancinie, z których jedna sprzecbł j~ ~ . 
żenia zarzuca adwokatowi przvwłasz· na krótko przed aresztov.raniem. W mie . Wiiiad~ 0 ~ podpaile­
cz:enie sobie w ciągu 4 lat PÓł miliona szkaniu swem i w willach trzvmat Ucz- niu wyrw-Ołała ~ oburzea:i.ie 
złotych. Ogółem poszkodował on kil- ną służ·~ę, oraz p_rowadzil . obszern_ą wśrocł dkolimmych WJieśs•ialri6w, kił.órzy 
kadziesiąt osób. Parzyński załatwiał kancelanę. Adw. Parzyńs'kt feździt 0 ,8 własną rękę postancJwS ~ zbrod 
kh sprawy spadkowe w Stanach Zjed- luksusowym samochodem, a roza tem niarza. 
noczon. a pienięcfzy przysyłanych pod miał rasowe konie "'ff stajni. 

Ujęcie 15-letniego kasiarza 
Obiecujący młodzi .eniec dokonał zuchwałej kradzieży 

Lwów, 6 lutego. klucze do drzwi pokoju kierownika fiir-
Przed sądem 'dla nieletnich stapie my, p: Dienstaga, zabrał z ooko}u tego 

wkrótce 15-letni Tadeusz Mo~ilnicki, kiucze od kasy , poczerrr otworzył ka!. 
który w tych dniach popełnił włamanie sę i skradł kasetkę, zawierającą 4000 
w biurach firmy węglowej „Silesia" złotych. 
przy ul. Smolki Nr. 5. Zawiadomiona o kradzieży policja 

Matka mlodocianego złodzieja pra- wykryła szybko sprawce oraz ujawni­
cuje w tej firmie w charakterze poslu- ła kasetkę. Chłopca aresztowano. 
gaczki. Tadeusz wyłudził od matki 

• 
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awro na ariera u aó~ ie10 „ a110 eona"=~~~:~~~;~:~~::~ 
Dy.ktatorska •nładz~ „ s o kt , k t ł I d b I Smutna Różyczka ma do odebranilą w li u. zereg wca, ory wy sz a cen e z o y listy w Gdyńskim oddziale ,,Il. Expres-

. \V kancelarii wojSkDWBJ I na kursach wieczorowych su"Zrozpaczona ł<>dzianka. Niema po· 

(.z) Na Kubie W!l"e i ~ już od w.ie1lu · tyka. - gowca. • . wodu dlo ro.zpaiczy. Ot. zwykle dąsy i 

miesi·ęcy. Obeiondie, pdira:z dr.u.~i z.ko.1'1• Gdy s&i~tainit Balbtiista zaigarn.~ł wł.aidzę Wszystkich prezydentów ostatniej do grymasy .za~h!lnych, któ~e po pew· 
władza przeszła w ręce sierżanta Battł· MV&lJSował odraz.u na pułkownika. Wyż- by mianuje „s1erżant-sten0jlraf", który nym ~zaisie. miJaJą .. My~lę, ze „ZifOZ.P~­
sty, który wypłynął na arenę po111itrczną si ofil.ce.rowie wyirafali ptt"zekonamie, ~ź ntedawno d0pier0 uzupełnił swe wy· I cz?na lo.c!Jztta:nka me . bi~rze ,na seno 
doą>~eiro po wybuchu rewolucji i oba.leniu nie uda mu się utrzymać kai..rności w sze kształcenie na wieczorowych kursach. sfow napi.sanych W liście, ktorych ze 
prezydenta Maioha.do. . regach wojsk. Istortnie - po 'Przewrocie· Batt;iista cfoszy 61ię wieLką pioip:ulrurno- zgrozy, az. me c~cę P,ow.tarzać. To tyl· 

Ka.rjera te.go kubań-skiiiego „Napole- komend.amit j,ecLn.ego z ga..mi.zo!l1ów pro- ścią w airmj.i. Odrzu.ca 01J1 pom.icrn10· to pro ko. czasami tak się cos niechcący wym-
ooa" je.sit zawrotna. winicjooa.1nych przesłał na ręce dy.k.tato- pozyeiję objęcia pre::r.yd0Illbury, gdyż woli kme„. fr.a wda? '°' . • 

W 1918. roku, gdy E<.Jrop.a przedała ra ro~cztirwą depe6'zę o tern, iż wszy· dyktować swą wolę prezydentowi, aini- .Pan~ St .. K. w O~trowm. Rzec~yv:1-
-0pływać krw:ią, w Havani.e ~awi.ł: się mło scy sierżanci., n.a wieść o tern, iż władzę żeli sa.m za.jąć to odpowtliedtzi1t1iline, lecz ście me miała. P~~i wesołego zyc1a. 
dy, pięby brµn.et, o monigo•lslk.im prze- objął s1·erżant, wyirzuciLi oficerów i ob- ,n~epewne stainow.si:k10. Obecnym pire:zy· Jej ,pogodin~ diziecmst~o zib~ s.zyb!ko 
kroju oczu. Udał się' on do kosza.r i z.a· wołali się oficer.ami. Skolei sze•regoiwcy dente.ro Kuby jest pu'11kown11k Car1o·s skonczy!o ~1ę. Na. ńo Je~a'k me, ma ra· 
ciągnął się do s.zeregów wojsk kubań- ogł.osi1ll się sioe.rfantami, taik że w całym I M·en.dieitta, sta.ry rewoluc;joo1sta i przy· dy. Taik, widoc.zme musiało byc. Za to 
slkiich w chairaikterze szeregowca. N rura- garnizonie nie było ani jednego szere- 1 iaciel Battisty. przyszł~s~ napewno będzie jaśniejsza I 
zie Barotitsll:1a nie wyiróżnń•aił sii.ę n:iiczem od _pogodmeJsza. Jeszoz.e tyflko trochę 
swych kolegów. Otrzymywał 8 funtów wytrwailośd. Tymczasiem swe jedno-

miiesięoZiMe i wyipełni.ał wszystko, co do Pl„~kna w·1osna 1· ·upalne lato stajne życie może Pani przecież vryper- • 
rniego naileżailo. Po peW!Ilym czasie pięk· niac nawką, która Panią tak bruridzo po· 
ny brune·t aw.aJlllSował na siertan·ta, ot.rzy ciąga, tembardziej, że ma Paini już pew-
mująic 12 fulJltów rołdu miesięc:mi.e. Jak zapowiada się aura W r. 1934. ne podstawy i jest Pani zaawansowa-

Pewn-ego ra:ziu, BaibHsta zainteresował . . . . . , . . I na. Niech Pani czytta książ:'ki o treści 
się !Pl"aicą kiolegi, który stenograf<>Wał (x) Zima tegoroczna, me hczą~ kr~t- piękna w10sna trwac będzie az do ma- na·uikowej i wyjed!l1.a u wujosibwa ze· 
r-011.1ka·zy, diytktowiaoe przez generała. - lk:otrwaiych mrozów, zachawuJe się Ja. I ziwolenie na uczęs.zczairue na kursy 
W krótkim cz.asiie przyisiwoił sobie stooo względnie „przyzwoicie" i nie każe W pierwszej połowie . tegc; napraw· wieczorowe. Narpewno są Jafkieś kursy 
grałję i został przysięgłym stenografem nam marznąć. Nienmiej jednak wszys- dę wiosennego miesiąca padać będą 1 w Ostrowiu. Próe(z nauiki znaJdzie tam 
kubańskiego sądu Woje11:11el!o. cy jesteśmy ciekawi j.ak ukształtuje się częste deszcze i maj nie hędzie mógł I Pani jeszcze towarzystwo mtodzieży 

. Dzięki praicy w sądzie. Ba·trti.ista rta... pogoda w roku 1934. Od pogody prze· być ziailiczony do miesięcy pogodnych. towarzystwo, którego Pani talk barichz:~ 
W!i.ą.z.ał .znai,omaścl. ikt6re bairdizo mu się cież za-Jeży wiele poczynań nas.ze go j La to tegoroczne będzie upalne i suche· bmlk. 
w przysziło,śoi prz)'ldad:y Wszys.cy wyżsi ży~ia, nie mówiąc ·już o P-<?żądar:~ ur· Silne. burze dadzą się jednak trod1ę we . Sm~tek, który przebija z . liistu Paru, 
ofiice.rowiie znali spryitnego sie.rźanrta, eta !opie, którego calą przyJemnosc za· znaki. . , . . Jest namrawdopodobniej wynikiem wy-
japego przed niimi. na b~.o.ść z weso· truć może deszczowa i wietrzna po- Mimo usilnych staran me da s-1ę łącznego przebywania w towal'l2Jystwie 
łym uśmteohem. Jedtt1„ocz,eśnI:e Baottista goda. p:z.ewldzieć .. któ.r~ miesi~c. będz!~ up~!~ ~wo~a stairuszków, barozo milych i 
wszed!ł w lmt11taikt ze studentami-rewolu- ! Na.ogól przepowiednie _meteorolo- meJszy - sierPien czy hpiec. NiemmeJ zyczhwych, a1e nie odipowiednich wie­
cjonistami, kitórzy posiiadia.J.i w ~m .ma- I gów wszystkich krruów, odnośnie po- jedil?ak jeden z tych miesięcy będz!e kiem <lila Pańi towairzyszy. List Pant 
jąt'.ku jed')'lllliię postrzępioaie sp.odinie, re· · gody w roku bieżącym, wygląda.ią za- wyJątkowo upalny, lak na to wskazuJe z.os.fał przesłany właściwej osobie. 
wołwier i bezi~ran.!.c:.zną ~awiść do ty· chęcające. Przeważa zdanie, że rok 1934 pewne odchylenie J11anety Marsa. Pan W. R. w Czułowie. Cieszy mnie 
rana-prezydenta Machado, Jako steno· odzna,czać się będzie 01kre5ami dłu6o· Z nastaniem jesieni rozpocznie się bardzo, że kobiefa, którą Pan lkbcha · 
graf &~dowy, .Battista miał wgląd ~I nrwaJy~h susz, przep!atanY".:h silnemi zn.ów okres pluchy i ?lota: Szczególnie posiada aż tyle Ziade.t i, że jest Pan _ptt'lz,ę­
wszyistlcich a~t 1 z te~o tytułu wcześme1 burzami. przy.ikrą pogodę będzie miał tegorocz- kortainy, że godnie będzie zastępować 
od. iin1try1oh WJi.ediział, gdy którykolwiek .z I Wiosna w.z~le;dnie wcze.~i:iie zawita nv listopad. ~rze1~ caly miesiąc ma, "?'e- nieodżałowaną nieboszczlklę. Chciała-­
działa.czy _ rowelucyjnych znajdował 11ę w tym roku i JUZ w drugteJ połowie . d~e przepow1edm meteorologów mzyć byrrn ty~ko na jedną rzecz iz.wrócić Pa­
na .indeksie. W~1aidiomości te odegrały w 

1 
mairca odczuwać będz.iemy Jt:j dobro- drobny deszcz, na!Drzemian z gęstą nu uwagę, Oto bardizlO ozęsto z:da:rz:a: 

jego kamjerze rolę decydującą, działał bo czynny wpływ. Kwiecień tegor()czny mglą. - się, że człowiek zakochany nie ~trze-
'Viem podiaz.as rewioliutjl praiwi.e bez ry• będzie wyjątkowo ciepły i pogodny i ga w kobiecie jej wad aini usterek cha-

"u. to widmo op . n··awane przez war1·a1dw ~~~::~~:!ć~:\~ii1:f~a::: • ' datnte: c. Pan1 'Posi~da.}ł\!C Jut d:Oll'osłe - l 

- I ~;:s::l:~. ~i:b~ ~ógi~~iii~=!C)llć 
~iało zniszczenie i popłoch w francuskiem miasteczku. - na lekkomyślny krok i przez pośpiech 

N· t d „ • Ił h I „ „ i nieoględność zatruć resztę życia. lesamowi a PO roz zrewo owanyc sza enCOW. Dfatego też, mimo, źe charaktecysty 

(z) ~akł~d Psychjat~y~zny w Wille I.się to jednej tylko: drugą . szal~ńcy z.a~ szaleńca samochód przewrócił stragan ka pańskiej. znajomej wy:\')adła tak bar­
.Evray Jest Jednym z rta1w1ększvch we. trzymali przemocą w wozie. Obok meJ z owocami i wjechał z impetem w okno dzo d!odat!1io, zwracam ~ię do Pana z 
Francji i mieści przeszło tysiąc cho- l umieściło się sześciu chorych, jeden za- wystawowe magazynu mód wybijając ap.e1em, azei~y Pan raz Je.S:Z.Cze. wszyst­
rych. Większość tych nieszczęśliwych jął miejsce obok szofera, dwaj umieścili szybę. ' ko dolk!ladm~ p~ell!yślal. 1 ~1.ąl pod 
ludzi nie ma najmniejszych widoków na się na dachu samochodu. Dla pozosta- Warjaci usiłowali wydostać się z rozwagę .. Na:.iwaznieJiSzą Jest Jednak rze 
opuszczenie szarych murów ponurego Jych nie było już miejsca; kontynuowali tkwiącego w oknie wozu i wpadłszy w c~, jak ustosWtkOwały się .~eci do 
bud:vinku szpitalnego. oni drogę pieszo. szat, robili szyby samochodu, poczem panskie;go .~~erz~nego ~ł~stwa. a 

I oto w tym wielkim zakładzie wy- W szalonem tempie wjechało auto zabrali się do niszczenia magazynu. Za- pr~ynaJilllmeJ jak Je przwnue . pań~a 
buchla przed paru dniami rewolta. . na główną ulicę miasteczka. Dwaj cho- alarmowa':1a straż ogniowa puściła w ~}mlod\S\zla c?rka, ~óra ~eciez ~~t 

?e~1sJo~arju~ze _ jedn~go z oddziałów trzy, sie<!lzący na dachu wozu, nie mogli szaleńców silny strumień wody; Nie JUJZ w tym wi~lru, ze P~I rozróżruć 
złozyh zazale:me przeciwko dwum pie- się tam utrzymać i sirą pędu odnioslo to jednak pożądanego skutku i j zlo od .dJobra. i praw~ę od fat,szu. Czy 
lęgmarzom zakładu. Ody zażalenie to zrzuceni zostali na szosę. dopiero przy pomocy oddziału żandar- st~un~i pomiędJiiy. Pansiką znalłomą a 
z~rząd zb~gateli~ował i następnego dnia Jeden pociągną! za sobą przy upadku merji i policji zdołano wfożyć na war- dJ~iećmi są zupełrne poi:>rarwne; a Jetell 
n~e nastąpiła zmiana w stosunku pielęg- znajdujące się na drodze dziecko, które jatów kaftany bezpieczeństwa i odsta- me .. to dlac~o. Musi .Pan w te SlJ)ra~ 
marzy do chorych. 12·tu z nich napadło odniosło ciężkie obrażenia· drugi upadf wić spowrotem do zakładu. wmknąć. By·łob~ błędem ize strony Pa 
na obu m~żczyzn i pobifo ich w strasz- na przechodzącego w stadzie byka, Szofer - rosjanin padł ofiarą swej na, g-~y~y Pan Ja.ko ojciec odd~~ się 
I.iwy sp.osob. N_apa. d miał miejsce w sali który popędził przed siebie wraz ze szaleńczej eskapady został bowiem 0.d dzieci du:chowo, .w talk lcrótkmn cza-

d l k - • ' • . s1e po stracie matflki. Stairis.ze dadzą so-
ja a ne.J, . w to~eJ prócz owych cho- swym ciężarem. uduszony w czaSie walki przez Jednego bie jakoś raidę, aile naijmJodsza, 15-let-
rych me było nikogo. W ·międzyczasie ki'erowany przez ze swych towarzyszy. nia musi mieć jeszcze trochę, ciepła ro· 

„ielęgniariy skrępowano rzemłenłamł i N 1 
b •' dizinnego, Z dJoroołemi dziećmi może 

pobito do krwi. owy p an po ic1a rekordu fycli o~~J:e~~~=~~h~!~ 
Odniesione nad pielęg;niarzami zwy- l' 'ł' µi .<..yua..i 

cięstwo dodalo pacjentom odwagi i Lotnik angielski chce się wzbić na wysokość 40 tys. metrów· nmi·ed częściowo do życzeń dzieci się 
szczególnie niebezpiecznej wiary w przychylić. 
swoje sity. Cala dwunastka zwartym (sb) W kotach lotniczych wywołała j podczas, gdy w normalnych warunk.ach Niech Pan. oobie to Vł'SZ'Ystko 00-
szeregiem wymaszerowała do ogrodu. wielkie wrażenie zapowiedź znanego ' wynosi 760 milimetrów. . kladnie r02IWat.iy. 'Jeteli cwuje Pan, że 
Tam zaatakowali dozorcę, mającego lotnika angielskiego, Marcusa Ridge. Drugim srtrasznym wrogiem lotni- kJOlbieta ta pmymiesie Panu szozęście i 
klucze od bramy wejściowej. Obalili go Chce o.n ustalić rekord WYSokości i ka jest niska temperatura górnych chce P8Jll dopiąć swego wbrew w~i 
na ziem!ę, a następnie wyrwali klucze wzbić się na wysokość 40 kilometrów, wa~stw powietrza. Już na wysokości dzieci, to r~h Pan przyinaj;mniej nie 
z ręki i po niespełna dziesięciu minutach a więc na wysokość dwa razy większą, 20 kilometrów panuje temperatura 56 spieszy się taJk b.aird~ z diecyiz~ą i po-

wszyscy znaletlł słe na wolności. niż została dotychczas ustaitooa przy st. niżej zera a na wysokości 40 ldm. czeka, dopóki dzieci nie przyzwyczają 
Po drodze napotkali auto. Szaleńcy pomocy balonów. jest ona jeszcze _wyższa. Ubranie pilota się trochę do nowei sytuacjł. 

zatrzymali się wpoprzek drogi, zmusza- Ri.dge wspólp~a·cowal ze manym j.est zbudowaine jak wielki grzejnik ele-
j~c kiemwcę do zahamowania auta. W biologiem profes.o.rem tfaldanem, któ- ktryczny i ogrzewane jest za . pomocą 
następnej minucie szofer został wyciąg- ry zaproj.ektował specjalny kostjum po- prądu. Obecnie już stworzono s'ztucznie wa się on na t:rk' -z.nacZ1t1ej wYsokośct o­
nięty z wozu, zaś trzebny lotnikom na ta1k znacznej WY- warunki pan:ujące na wysokości 40 klm. siągnąć nteprawdOJPoidobną wprost 

miejsce jego zajął Jeden z wariatów, sokości. Podczas, gdy dla nurka ska~ Wielkiemt pompami rozrzedzono w szybkość 1000 kilometrów na ~odzine. 
rosjanin Boris Reitzer, dawniejszy szo- fander ma być zabezpieczeniem prze- zamkniętej celi powietrze do ostatnich co przy talk maiłej gęstośd powietrza 
fer. Reitzer zdradzał objawy .rozstroju ciwko zbyt wysoki.emu ciśnieniu, ska- grani.c możliwości a specjalnemi apara- jest możliwe do siągn.ięcia. Odległość 

i~erwowego i został umiesżczony w za- faITTder lotnilka ma go zabepi·eczyć .przed tarni zmniejszono temperaturę do 80 między Londynem a Indlami przebędziie 

kładzie w Ville f.vray. zbyt niskiem ci.śnieniem. st. poniżej zera. Ridge w ciągu trzech god.zin. 
Wewnątrz opanowanego przez war- Jak wiadomo, w miare wzrastania W tych warunkach przebvwat Ri·d- Ponieważ osią.gni<ęci.e wysokości 40 

Jatćw 'dużego wozu sjedzialy dwie ko- wysokości ciśnienie maleje, a na wy-- ge 6 godzin bez uszczerbku dla zdro- kim. i potem opuszczente sie w dót zaj­
biety, które · usiłowały wydostać się, sokości 40,000 metrów osiąga zaledw ie w ie. Ri.dge poleci więc otwartvm sa- 1 mie blisko dwie godziny - ogółem no­
\Vzywając równocześnie pomocy. Udafo' ciśnienie dziesi-ątej cześci milimetra, moiotem µa wYSOkość 40 kim. Spodzie- ' dróż trwać będzie pięć godzir..-
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Dzieci łódzkie pij~ wódke i eter ~~~ 
#/ 

Smutne wyniki badań w szkołach powszechnych. - Koła 1 

rodzicielskie i szkolne podejmują energiczną akcj~ 
Zatruwanym alkoholem dzieciom grozi obłąkanie · 

•1·. 
~ 

ł..ódź, 6 lutego. 
(i) Lekarze szkolati w todzU, skoins.ta­

towali ootatnio bairdzi{\ g.ro.ź.ne ziawiisko, 
w wyiniiku ba.dań dizi•eoi w &Zkołach po­
wszechnych ()ka.zał>o się, że bard~o dużo 
dizia.twy 

PIJĘ WODKĘ. 
Trz.eba wziąć pod uwagę, iż do szkół pO 
wszechnych uczęszczają dzieci w wieku 
od 8 do 14 lat, by zdać sobie sprawę, że 
jeis1t to objaw b&rdzo groźny. 

ne są WIECE RODZICIELSKIE I ZE· swym ~1edom przeiz poz-Ol"llliie tak rui~; 
BRANIA, wtiin!Ily lcielis.z.ek wódlki „na rozgrzewkę • 

kolejno we W'Slzysitkioh siz:lrołaoh. Zebra- Tt'.zeba ~orwiem w.rią~ P?1d uw:gę. że 
nia te będą miały diwojalkii oel do speł- organizm dziec~ zupełn~ lDaczeJ r~agu 
nienia. W pierw.c;.zym rzędziiie koła &ll.\ol je na wódkę, niż organizm człowieka 
ne zetkną się bliżej z rodzicami dzieci, dorosłego. U diz.ieci w)"S!lairczy ki01ka111a­
uczę·szczaóącymi do tych szkół, co ma ście wypitych ~elis~ów, by po~ły. w 
powa.żne ZLnaJCzenii•e wychowa'WIC.Ze, a po·· nałóg. A 6ikut'k.1 taikiie~o nałogu, 1a.k JUŻ 
za tern, uświa.dami.nć się będlzie rodzi- w:~omniel-iśmy, są fafai1ne. 
ców, jaik wi-ele sztkooy przyczyniają 

<~ 
~ L:::. 

TONASZECiO 
ZDROWIA 

STBDżt<iLJ· i . 
Do nabycia we w~zvs:ki:h apłe!~ach . 

Dzieci w szkołaJCh powszechnych, Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem mój ukochany 
z.naijcLuiją się w bardizo złych Wairu.!lika.ch mąż, nasi drogi ojciec, brat, szwagier I wuj Obsun·1ac1·e s1·111 law1·ny 

.lllllllllll!llllllllllllllillll!lllllllllłl!ll!lllllilllllliillllll!!!lll!:ll!llil.l!llliiil 

życiowyich. Wiele z niich za jedy1t1ą de· B. P. r r "I "I 

płą sit.rawę w ciągu całego drlia ma to, BERNARD KOZMJNSKI Rzym, 6 lutego. 
co otrzyma w szikole, dzięki akcji d<>ży- (t) W pobloo .Ain:ko.ny, w A:peni.naich, 
wiania, pr-orwa.d1zo1nej przez komiitety ro· przeżywszy lat 4s obsunęła si-ę law ma. K@ka wio.sek zostc.. · 
dzkielsk1e i opiekę sipołeoz.n,ą. Siłą rze- Wyprowadżenie drogich nam zwłok nastąpi dziś we wtorek dnia 6 Iutel!o o ło częściiowo z.n:i:szczonych. Na młe.j0s.ce 
czy stan ich zdrOWia nie przedstawia się godz t-ej, po poł. 1934. r, z domu tałoby przy ul, Zachodniej 38, o czem zawiadamia l kaita'Strofy wysła.il1o wojSko. Dotychc~as 
śwetne. Jeśld jed!naik do te.go dochodzi pozostała w nieutulonym żalu STROSKANA RODZINA (ustalono, że 18 QSób zO\Sltało zabi.tyct1

1 
a 

jeis~cze f.aik1 11111„„1111111„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ .... 55 rainmych. 
ZATRUWANIA MŁODEGO ORGANIZ-

MU ALKOHOLEM - iiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiliimamm·--·n-g" 
z.a.az~a to już niepoikoćć. Gdy lekarze 
sz;ko1ni, zain:teiresowa.n.i faktem, zaczęli 
bHiżej baidać to 7.{jawiisk-01 okaza.ło .s1P,, że 
nie są to bynajmniej spOradyczne wy-
padki. 

· Krzesłem zamordowa·ł właściciela domu 
• 

ł ciężko zranił syna, który przybiegł z pomoc~ ojcu. JaJk się to dzfoqe? Nie u!le~a waiftpli­
wo,ści, że winę pouoszą w pierwszym 
rzędzie RODZICE. (sim) 

. 'l!świ~aid!omi~e i.nas j~ ies~cze tak grał s[ę 

Bydg<>szcz, 6 lutego. tle niepo.rozUllllień sąsi.edzkich. Przewod kow$ki,ego, oskadał zaś p. prokurat,or 
Przed sądem okręgowym roze- niczył wiceprezes Szecho·wkz z ud.zia- Blejdorn. . , 
epilog zbrodni popełnionej na łem pp. sęd:z.iów: Gajewskiego i Kuła4 Na łaW1e oska.rżonych zas1a.dł 36-let· 

nj1e sprawy z szJwd!tiiwo0ści daw.ainsia cl.zie- ..9 nii&k1e, ze rodZ'lJOO m.e .z.daiją sobie zupeł • 1 ' - ni rolniik, Fr.ain~ek Grochowski, ojciec 
8-ga dizied, zamieE"iZJka.ły w Wilc~u pod 
Bydgoszczą. Aikt ooS1ka.rżeinia zarz.ucał 
mu zabójstwo, pOpełnicne w afekcie na 
osobie Pawła Jank<>wskiego. 

ciom clio ipida aiko•hofo. 
Gdy w domu jesit wódika1 nie uważa I 

się za rz,ecz ~drożną dawanie iei cLzJeoku 
Kieliszek, dwa - pOzomie nie szkodzą. I 
A.Ie gdy powtarza s.ię to ra~ i drugi, I 
dziecko p1rzyzwyczaija się c:Lo allkoho.lu i 

ZACZYNA Pić JUż STALE, i 
niietylko wówczas, gdy-.......mu rodiz.iice da- 1 

,.dizą, ale n.aiweit wtedy, gdy rodzke nic 
nie wiedzą. Czasem niema pieniędzy na 

· chleb, dz.i,eoko i.dizie do s'Zl'koły bez -śnia• 
dania, jest zziębnięte ipo nocy przespa­
nej w ni.eopal•ooem m1eszikain4u, ale pozo 1 

stało jesz.cze trochę wódlki, więc daje się 1 

dziecku kieliszek „na rozgrzewkę". I 
Na 5000 dzieci, uazę•S7JCZ.aijących do 

szikół w Loch.i, około 
800 PIJE WODKĘ. 

W Hcz.hie tej jest 167 dzieci po 7 lat, 128 
dzieci po 8 Jat i 125 dzieci po 9 1at1 Ni~ 
są to oczywiście cyfry d()kłacLne. Trud­
no joot lekarz-O'I!l. domowym, czy nawet 
władzom szkolnym przeprowaidizić jakąś 
ściis·łą rejestrację. Wiele dzieci, w swej 
nieświadomości, pirzyz.na?e się o-dirazu do 
te.go, 1nne Ulip;rz,oc.zają kafogoryczncie. 

Zanotowano też kilka '\\'-ypadków, że 
dzieci piją nietylko wódkę, ale tauszy 
nieco napój odurzający _ ETER. 

Są to fakty bardzo groźne, gdyż ja.k 
stwierd~i lekrurze, po kilku latach takie 
go zatruwania młodegot nierozwiniętego 
jeszcze organizmu, grozi tym dzieci.Om 
choroba umysłowa. 

I dilrutego właśnie, kofo OIJ>ieki rodzi­
cielski.ej w Łodzi, postainowifo wszcząć 

.powaiżną akcję w kieruniku prze.cirwid.zia· 
łan.i:'• temu nałogo"V.i, u dlzńeci. Pomiij~ąc 
już .ę okoli.c.ZLniOść, że nruuczyci·elowie w 
s·zikole pCYW&z.echn·eij, wygła&zać będą dzie 
ciom pogadanki, 01bralZl1.11ią<:e w s.posób 
możli1wie przystępny sll~odlliwość i nte­
bezipie•czeń•stwo E{pOżywanfa J'«"Zez nfoh 
aLkoholu. Koło opi•eki zamrerza doitrzeć 
do rodziców, j·eśli how.i.em. ci nie zostaną 
n.ależycie uświadomieni, na nfo nie zda 
się srlwierdzmi•e smurbnych fatkitów i za­
łamywania rąik. 

Jaik nas poilil!formowuo, proje&towa-' 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopci owska 
Gdańska 37 

tel. 232-55 
wzvimuje od 9-3 

W LECZNICY, PIOTRKOWSKA 294. 
od 4-7 w. 

(przy Górnym Rynku) 

:::.:ją największe wygrane!!! 

JAM ~Ant "[RW~lY MIUmHH 
Spieszcie po losy I klasy 29 Lolerji 

do szczęśliwej kolektury 

W. KAFT AL i S-ka, Łódź, Piotrkowska 54 
Centrala - Katowice, św. Jana 16. 

Ciągnienie odbędzie się już dnia 16 lutego b. r. 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. 

P. K. O. N2 304761. 

Kaltal - to synonim szczęścia I! 

Grocho•wSJki odtn.aijmow.a.ł parterowe 
młeszkrun~e w diOl!Il.u Jankowsikie~o w 
Wiilcz.u. Między !OOzi111ą Grochowskie~o. 
a rodziną Jankows.koiego, mieszkającą w 
tym samym domu, cLochodz:ifo do (,Zę· 
stych s1prz.eczek i kłótni. . 

W stycziniu, ub. roku, udał się Jan· 
1 koiwski do mieszkania Groche>wskiego i 
ws.z.czął z nim kłótnię o to, iiż wi>rew 
umowie, zabrania jego żon.ie wypiekać 
chleb w kuchni. Kłótnia ta zamieniła się 

I W bójkę. 
Żona Janko~kie,go, usłyszawszy 

forzyki, z.bi.egła na dół i wsziezęła bójkę z 
żoną i teściową Grocho'W'Skiego. W re­

i zultaciie, Jainkowsika zosłała dotkliwie 
poturbowana. 

Groćowski zaś, ujrzawszy stojącego 
w sieni 22-letniego syna Jankowskiego, 
który przybiegł ojcu z pomocą, dał do 
niego strzał z browninga, a później zn 
uciekającym strzelił jeszcze dwa razy, 
raniąc go ciężko. 

Po dioikonaniu krwawego czynu, Gro-

1 

chowski s.trzelił diwukrotinie do Pawła 
Jalllikowskiego. Strzały na s.zczęście chy· 
biły. Wówczas chwycił krzesło 1 zadał 
niem Jankowskiemu 8 ciosów w głowę 
i twarz z taką siłą, że ten padł trunem 
na miejscu. • 

~ ... Po przesłuchainiu biegłych i całego 

Wiele wyniesie składka za służącą? ~:t~tC;t;i;t?Jt~~! 
B d - I - - 4 I - - 1 I - skazał Grochowskie.go na 5 lat wtęzienta 

.:: z•emg p ac:•c: •U ez, • e p ac:•· 
litimg doiuc:hc:zos 

Łódź, 6 lutego. robak w gOO.ÓWICe, lecz i kOISIZJly utrzyma- 8 " " d ł • I 
(i) Po dzień dziis&e;jszy trwa wie,likioe ni.a, mies.?Jkania, światła i t. d. Do tego l i(Z005[ prze 05ZUS ami. 

zaimrteresowainie wysokością składek na dochodziło 2 zł. na Fundusz P.t"aicy, ra· Łódź 6 luteic5o. 
ubi:zpieczenia, ~tóre pł~~ć będziemy od zeim więc .oipłaicało się zł. 6.45. . , (lit) Od dtużsize.go już cz~su 111.a ~cy 
słuzby dom?WeJ· .Tyile ~U;Z byfo !ij)rzecz- • Obe?J1be skła:dka na. wwysitlkii-e u~az- Siendcieiwiiaz.a, mię·dizy Przeiaz.dem a Na· 
nych wersY} w .te1 spraw1e, ze wywołały p1eczeru.a W)'IIlO'SllĆ będzie 11,6 ,Proc: "'" W11X>lf:.em., dizieóą się nieZW\flkłe W1prosit 
°'!le zupełnie nt~';bne zden~~a- ~a.ta. na F~ Piracy. POIDil'~aiz UiSlt.a. r~. lJ[okoiwaJ:a si·ę tam b.amida kom.hi· 
nie, a nawet obiawił nę, ~~e ru~11 lOlll!o, ze przect,ętny z~~ słu_zącej. w nafurów i osrrusitów, którzy z,aioze1poia~ą 
sz.ny zreszit.ą, pęd dio ziwailniaola &łuzą· natur.ze wynOSi 30 zł. ~ęcznte, więc 111,attJwriycli i iPfl"'OiP'CJIDltllją im ~ę w na@a1is•l· 
cy.ce_ z pracy. . . . . gdy dodamy do ~~· ~Ję, w ~oiko- 'ki. Oczyiwiiśctiie, n&t ieisztoze dio te1j po·ry 

l yimczais~, Jak się. d?WJaduJemy, ś~1 30-40 zł. ~esięcz.ai~e, w taJkiiieg ~- n.ie ~iraił _ pJein:iądtz,e zaiws1ze zrga1mia­
SJ?rawa t!l nie przedstawia ,się .tak gr<>z· w~e~ wyso~ośc1 w~a Silę ona w Łodzi, ~ą c:Lo swej ki.eS1z.einii pOllllysłowi osizuści. 
nte dla kieszem. praoOdawcow, J~ to _są- ~a.ze s;ię. ze caił!kowurt.a .składka ~ ubez Ofiiairrumd iich padaiją rorbotirui1cy i mło· 
~?n~ J>?Czątk~. - ~kłaidka me :vu~le p1ecz.enia wyno611Ć bęcLZiie zatledrwi.e. 8 zł. dlz:j,~ srz.lkołna. Pr-ocedier t•en U!JJ1rawiany 
ro2'1!11.c ~ będz.ie o.beome od skłaidJk,1 da- Naidlto .doty:chczas 1P.racodaw~a m?511ał J:?'° j.esit już od dłuższe.go czasu, wo.bee cze· 
wmeJSIZte!J. ~ac ca.łą IS!kła<llkę, obeaue zas będzie go ws.kruzanie jesit, aiby pol1icia ja1kn.::q'1Y"Ch 

Dotychczais skłaid!ka na kasę cho- płacił tylko 2-3 składk~ a resztę ma lei z.lin<widoiwała te.go rodzaju impirezy" 
rych od służby diomorwe~ była zryczałto· prawo potrącać z pensji służącej. J ' " 

wam.a na zł. 4,45 miesięcznie i Opłacał ją Innemi. słowy, w J!runde rzeczy pra. 
całkowicie pracodawca. Owe 4,45 zł. sita codawcy nie będą płacili więcej ntż do. 
nowiły 7,6 procent przeciętnego za.robku tychczas i wszelkie alarmy są nieuzas8.d 
służącej, iprzycz.em pod tym pojęcieim ro· nioue. J .„„.„„„„„„„„„ ..... 
zumiano, taik ia1k i 01be.oniie 1 ndietyhk„o za· 
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detektrw i jego pies Me or 
t.odsiennv SeD80f;IJjOIJ Jif·rn ,,lxpressu" ~ naf!rodaDli 

Kiedy Kubuś się d<>wiedział„ 
O Medora spostrzeżeniu, 
Wnet mu pomySł wpadł do głowy, 
Jak to mówią - w oka mgnieniu. 

Serja szósta. 

- Chociaż złodziej jest przebiegły, 
Rychło w pole go wywlo<Ię. 
Bo nie pozna, kim ja jestem, 
Ody przyprawię sztuczną brodę.„ 

Po ulicach Kubuś kroczy, 
Obok swego satelity, 
Któżby poznał, że ten „dziadziuś". 
To detektyw znak<>m.Jty? •• 

Jak żYiB polski robot nlk? • i 

PoszukująĆ włamywacza, 
Co w kradzieży maczał palce, 
Na przedmieście dąży Kubuś, 
Wygrywając skoczne walce„. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Humorek ~\ •AJ. ··-·- r• ~ Zarabiamg bardzo molo i dloteeo 
KTO URODZIŁ Slf DNIA 6 LUTEOO. ma•o wgdajemu - .. -

Elegancki, dowcipny - okazu1e temperament Często poruszamy na tern mieJSCU d~je tylko. 33,4 proc. sw:v:c~ ~~obków, 1 Do pana Alojzego zwraca się jeden z jego 
artystyczny. sprawę bytowania robotnikC>w polskich, więc praw1e o polowę mmeJ, zyJąc przy 

1

: przyjaciół: 
Jest to osoba przyJemria, zachowująca się nie tych, którzy wskutek bezrobocia tern . . - Dawniej widywałem cię codziennie w 

w sposób uprzedzający. Lubi towarzystwo do-I nie mogą znaleźć pracy, lecz tych, któ- . znac~e lepie~· , towarzystwie pewnej blondynki„. Nie chodzisz 
brane I subtelne. Poglądy Jego są dość szerokie rzy pracują, lecz z.airabiają ta1k mało, iż Natomiast na m1esz.kame naprzyddad już z nią więcej? „ 
może być dobrym mówcą lub pisarzem. Potrali nte stairczy im na opędzenie najkoniecz- robotnik amerykański wydaje 17,8 proc. _ Nie,.. • 
obliczać na chłodno l umiejętnie układa swei niejszyich potrzeb. swyc~ zarob~ów, oodczas gdy. roibotni!k - Słusznie... Ona nie była dla ciebie ••• 
tyclowe projekty. Ktoś pomyśla1by - co tu gadać o polS'k1 ~1led1w1e - 6,6 proc. Sw1adczy to A propos, czy mógłbyś mi dać jej adres? 

Dą:ty _ prosto do swego celu po przez wsa:eł· nędznem bytowaniu zarabiających, ska o tern, ze DI ,.,. • ? p . tal. 
ta n • .+Ó od 1 b d i . . - acz~„o nie „. n:ec1e ona z.os a mo-kle przeszkody. Wola Jego Jest wprawdzie dość ro są cy, 11\/L rzy ~ zi i Y się na to nę za m eszkanłowa 1est u nas znacznie ją żoną!.„ · 

mocna, lecz sam on nieraz staje się nierCYLważ- „nędzne bytowanie", byleby nie umrzeć większa 
** * 11ym i niezastanawiającym się. Dła tego też sam z g~odiu... Ale tak rozumować nie wol- i że u nas mieszka się w znacznie gor-

jest przyczyną wtogoścl innych wdzi I przejść no ... Be1)fobocie jest szych wairunkaclt miesz;kaniowych. Wieczór. Do domu spieszy pan w futrze. 
Jakle go w życiu dotykaJą. klęską przejściową, Na rozrywki (kino, radjo, teatr, ksią:t 

Dzięki swyiq szerokim poglądom w spra· a ._niska stopa życiowa - Cżertlś trudniej 1d i t. p.) robotni k polski wydaje mi!ii­
wach religijnych okazuJe dużo toleranc)I. Na przemijającem. malne sumy, pockza,s ·gdy w Ameryce 
niższych stadiach rozwoJu tendencla do waha- . Międzynarodowe Biftro Prac -y ógto- robotnicy na ten cel poświęcają 19 proc. 

Nagle podchodzi doń jakiś żebraczyna i prosi: 

- Szanowny panie, cbo-=by ii-osik na ka­
wałeµe}t chle~ii. nic nie jadłem.~ 

nla się I zmienności dość silnie się zaznacza. sit.o niedawno bair.dJzo ciekawe dame, do swych zarobków. . 
Rozwld;a on wówczas wszelkie pro I contra, tyczące zarobków i stopy życiowej ro- Cyfry te wskazują, jak wiele jeszcze 

- Nie mam drobnych„. 
- Nie szkodzi - odpowiada żebrak - to 

bada kaida sprawę od wewnątrz. obraca ze botników w poszczególnych krajach. pracy wymaga u nas 
wszystkich stron IH •• odkłada decyzję na późnie! Ze sprawozdania tego dowiadujemy podniesienie stopy życiowef robotnika 

mi pan będzie winien ••• 

** * w swym światopoglądzie opiera się na praw się, że robotnik polSiki wydaje 63,2 proc. do poziomu amerytka11slkiego. 
rJziwoścl fenomenów materialnych I ekspery- swych zariobków, podczas gdy robotnilk 
mentów fizycznych. Jest Poniekąd wcieleniem amerylkański na utrzymanie swe wy· 

Noc. W składzie manufaktury ze wzglę-
dów oszczędnościowych funkcje nocnego str6ża 
pełni sam właściciel. 

Ten. 

ducha I Intelektu sweJ generac)I i nie mOże 
wyJść Po za granice faktów podpadających pod 
zmysły. 

Hallo! Tu rodjo! 
Nagle w pobliżu rozlega się podejrzany 

szmer... Właścicielowi włosy staj11 dęba i prze. 
straszonym głosem bełkocze: 

Umysł Jego Jest prawr i szczery. Ponieważ 
Interesuje się studiowaniem charakterów ludz-

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 

kich, Jest sentymentalny, łagodny i czuły - ta- WTOREK, dnia 6-~ lutego. 
two zawiera przyJaźnie. W wypadku zaś łeb 7.00-7.05: Sygnał c:z.a6lU i t>iieśń „Kiedy ra.nnc 
zrywania - szybko przechodzi nad n1eml do weta.ją zoru". 

7.~7.20: Giimnastyka. 
porządku dziennego. 7.20-7.35: Muzyka z płyt. 

Odpowiednio do środowiska, z Jakiego pocho- 7,35-7.4-0: Dz.iooiniik pora.n.ny. 
dzi - czeka go pewnego rodzaju wyniesienie 7.40--7.55: Muzyka z pryt. 
życiowe. Okazu)e on duże zdolności artystyczne 7.55-8.00: Chwilka go.spodairstwa domowego, 

8_00-8.05: Odczyt. progi-. na dizlień bieżący. 
dzięki którym może się wybić. Może równlet 8.05-11.4-0: P~el'IW!a. 
osiągnąć powodzenie prz~dokonanie niezwy. 11.4-0-11.50: Codz.i.enmy przegląd prasy poilskief. 
kłego czynu, 11.50-11.55: Wiadomości bieżące. 

Jego miłość zrealizuje się w końcu w mał- 11 -57;-ył~:~w~'.gnał czasu z Wa.rszaiwy. Hcrln1tł 
żeństwie. M<>źe otrzymać spadek. Ma zamiłowa 12.<5-.12.30: Ornlciiesbna. sailoioo!wa A'11k.a.dijus2l& 
nie do medycyny. · j Buikina. 

Do jego wad należy pewna lndofencJa co za- 12.30-12.33: WJ.adom.o6ci meteorofogiczne. 

1
12.33-12.55: D. c. murzyiki saJooowej. 

zna.cza się zwłaszcza u typów nierozwiniętych. 12.55-13.()(): Dmenn.ik południowy. 
Umysł Jego przeniknięty egotyzmem nie oka- 13,00-15,2.5: Pr.zerWa. 
zuje wówczas szerszych zainteresowań. Po- 15.25-15.30: Wiadom-Ości o eo~orcie polakim, 
błaża sobie - a ciało jego stale się wówczas 15.30-15.4_<>: KOl!Ilu~ał Izby Przemysł,owo-Hui· 

dtowe1 w ł..odzi. 
n~rwowe 1. słabe z powodu braka odp<>włed- 15.40-16.00: „Dla znaw.ców ja=u" ~)... 
mego tralnmgu. 16.00-16.25: Mu.rz;ylka o Łabędziu ~płyfy), 

To też tak się nieraz układa mu w tyciu, że 16.2.5-16.4(): •• ~ P.K.0." 
staje sii; zależnym od dobrej woli Innych 16.40-16.SS: Kąclk ~. . 

21.00-21.15: „Ucz-ta" - fr:aig.menit • z powieści - Jeżeli to jest kot - to a pudzieszt„. Je-
Filaiuberta p. t. „&lltaanoo". , żeli to jest duch - precz stąd! Jeżeli to Jest 

21.15-22.0(): Muzyika leikik.a w wyik, ork. P. R. młoda kob;A&- proszę we1·s·c· A0 i......e11· to •• -~.i d "'" N -'- . M 7'-iń k ( · ) .• ..,.... - „. ,...„ .... ~ yir. """· awr:v"" 1 • Lll!IIIJ s a p~os, . ł d . • . ,! • 1 M d • „,._ 22.00-22_15: ~ieśni w W)'lk. karutoa.'a Ros-em· z 0 zieye poucJa„... or u-u-u-u-u1ąt„. 1WI 
blaita {ipłyty) . pomoc! ... 

22.15-23.p<>: MltJ%Ylka tamOOZl!l.8. z kawi!llI1I1i ,,Ga.-
atniOmiOmja ,, • 

23.00-23.05: Komunilkat meteorologic:ziny dla ko_ 
mun1kacji iotniozei i komun. policyjny. 

23.05-2:3 ,3-0: Dailszy ciąg muzyiki taineczinej z 
kaiwii.aamd , Gastrooomif a". 

-.. 
* 

Pana Julcia udała się. do lekarza. .d<>Mór 
zbadał ją i orzekł: 

- No, tak.„ Pani jest w ciąży.„ 

- Co takiego? ••. - oburzyła się pmma Jul-
AUDYCJ.E ZAORANICZNt. I cia. - Pan doktór pewnie ma na myśli moją za. 

19.00. Lahti. „Tllllbadluir" - opera Ver- ~ mężną siostrę!„. 
diiego. (Tr. z Opery). I - Nie, proszę pani ••• Nie znam pan.i siostry. 

19.30. Budapeszt. „Kr6lowa Saiba"-ope- •

1 

Panna Julcia robi zdumioną minę i szepc:zes 
ra Oolmarka (tr. z Opery Kiról.). - W takim rade„. w takim razie pewnie 

19.35. Wiedeń. „Symfonja faiUJst" -Li- szwagier się omylił i wziął mnie za ioo;ą 90-

szta (tir. z KoI11ZerthaussaaD. etrę,„ 

Kina na Wschodzie . są bezpłatne 
•ak si„ odbg-wa seans w •aponti• ' 16..55-17.50: Konceri ikamreraJ.ny w ~ Krwdn-

tetiii BN>alii&ława Szul1ce. (sb) nz· ....s.. DNIA 6 LUTEGO URODZII..I SIĘ: 17,50-18.oo: RepertuM' teiutrów 1 kiomunłt.1ty · łWille vvyczaje panują w ki-, czer.1e dtugiego dramatu miłosnego, o-
Chrlstopher Marlowe - wybitny dr.ama· łóddcie. nacli na Wsch?.dzie. W Pe~ini:. Szang~ CZY'~-iście w styłu w~odt~im. Po.w..;ta-

turg angielski, dr. StoJan Danew - bułgarslcł 18J:J0-18.~: T«'. z Sieroci6oa iim. M~ haju, w Bataw11 albo w SaJgome za weJ le 0.t..razy ~;ą z::-mkmę~ .l w sob:~ \.·al--
mąż stanu, sir Henry Irwlng - słynny aktor, 18 ~18 a40P~~· JRt ~).6j -..t... ście do kina nic się nie płaci. Zwyczaj <.ci\ł. 
W ilhelm Schmlttbonn - literat niemiecki, Al· · ~-r~ Pśiąśb· .:'laitai~~ ten pochodzi jeszcze z czasu, g:dy nie Widz może bez obowiązku uiszcza-
(rcd :\fombert - znany poeta, Aaron Burr - nid1" :....... Wyigł. dr. ~i. (TrMll9llliis;a było kina, a ludzie szli tam tylko d<> te- nia jakiejlkolwiek opłaty siedzieć kilka 
:imcn-·karisld mąż stanu, generał Geesler b. ko· z Kaitowic~ atrów. Obecnie te same obyczaje zosta g0dzin w kinie. Dopiero po dwuch go-
r.11:nd:mt Reichswehry, prof. Oeorg Nicolai - 18·4-0-lS.55: ynJksa ~~~ Kier. ty przeszczepione i na X-tą muzę. dzinach w czasie ootraktu bileterzy spa-Mruiz. P.R, dyr, TedeUiSOZ Mamut1ki1iewu.oz. 
r acylista oraz gwiazdy ekranu: Ben Lyon, 18.95-19.00: Płyty. I Przedstawienia kinow~ odbywają cerują między gośćmi, zbierając na ta-
Rtisscl Gl f.1ason I piękny Ramon Novarro. 19.00-19.05: Odczyt81nie progra.mu na dzied na- się tam również inaczej niż u nas. Nor- cy datki. 

JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. stępny 1 " k' · ' · · Ko f1'lmy s1·ę p d b 1· ż 
19 05_ 19 25: R.ozmaJitOOoi m~ pY. „se~ns w . m1e . Japons1<1~m, mu o o a ą. mo e za-
19.25-19:4-0 FeLj.eition aikiiu.a.Lny 1 chmsk1em .ub w IndJach nolendersk1c'1 płacie, a komu nie, może opuścić salę. 
19:40-19.47.: Wiadomości sportowe, I trwa, nie jak u nas dwie godziny, lecz Również wysokość ofiarowanej sumy 
19.47-19.55: Dzie~ wieczorny, I id 6 do 8 ·godzin. jest dowolna. 
20.00-20.02: Myśti wybrane. . Wyśw:ctla się nie jede.1 obraz, lecz Oczywiście, wytwórnie filmowe, pr.o 
20.02-21.00: Ko0m.cert p.c>tp<UJLainny w wyik. oinkii.e., t b D . h t d k . i.1 h-..:1-· ta . . sbry syimoailiiczmej P.R pod dyr Jó:rofa Ou- cz ery o razy. wa z me o prze- u UJące · D my wsc uu:ule s raJą Się 

mińSk1eg.o i E. Moss:iawwski (b~). W:>.żnie „ciąg dalszy" jakiegoś ni~~kofl- produkować iallmMłeestze obtwtJu. 
~J.! . ........... .. w 
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STRESZCZENIE POCZATKu POWIESCJ. I - Co sLę stało?„. ZJaiPytałia ci- Policjrunci poroizumi.eli się prizy pomo połicjanci, którzy ukryli. ~ię we wnę-
Józef Chu.dzik był bezrobotnym. Od chutlko. r::y umówiion)l'ch maików. kach bram ... 

dwuch ~odz i n siedział bezczynnie przed Zaimiia;s.t od?oiw.i.edizJ., Gairbus.edt W'61ka· Jeden z nOOh podniósł do góry rękę z W kilka minut potem przybyli Gar· 
dw_o r_cem koleiowvm. gdy nagle podbiegi 1 zał na o·świi:ebloną uHcZikę, ciągnącą się 1•ewdlwerean, co byfo S)'l~n.a1łem rOZ!.PO- busek i Iwona.,. Niezauważeni przez po-

~~;1 ~J0 z~:I~~~~~~ sy;~~d J~~o~~~ P~~~; I wprost prze~ n.im~.. Iwona spojrzała w oz.ęcia ofoo:zyiwy. Jjcjantów, zajęli swe stanowisko, skąd 
bagażowy. · I tamtą stronę 1 róW111111eż o mało me k,;:•zyk Rozl~gł S1iię clioarośn;y -Ołkm)'lkr mieli doskonały widok na cały teren 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- nęła z przerażenia„. - Stać!. .. Ręce do góry!... operacyjny. 
bicraja walizkę. w której ku wielkiemu Wzdłuż uHcy skradali ~ę trzej poLi- I poHcjarnci wyisikoozyli z,e swe.go Po kwadransie ukazały się sylwetki 
S\~emu przera żeniu znaiduja między. gazeta· cjamd„. Zgóry wid!OCZ1I1ie by1i uprzedz,e- ukrycia, mi·erzą.c z rewolwerów .. „ trzech mężczyzn: - Bubka, Sewka i 
~1_; !J0rr:;~~ z 

0~f!~i~~~m~e~e k~~~~~~,zo°l- ni o tem włamal!lm i cich~ zbliitali Plierwszy dostr~egł ich Sewek, a.i~ ze ich kamrata. 
ci:m1. się do składu, by nie s.płoszyć złod:z.iei... straichu nie wiedzii1ał co ze sobą po·cląć„ Sewek w myśl otrzymanych instruk 

W chwili. gdy Chudzik otwiera! wa li zkę, - Wspiania,le wszy9bko się skłaida.„- Rzruci:ł więc laitainkę na z.iemię i podmósł cyj począł przechadzać się po ·chodniku 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. szepnął GaiI"busek. - Żeby poliioja ty~ko do góry .ręce: „: . . . ściskając kurczowo w dęku otrzymana. 
lizke pod lóż.ko i w tej chwili do pokoju ł - l c-... 1. J · · .,_ · D l .1. 1 d d 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz:- przy rupi:111a ~wiKa„. u.z Ja przytpb1'I~u1ę, ~aiJ P0' bCJalll01 pr,zystKoiezy.ii .on ° · latarkę, podczas gdy Bubek i jego to-
ką oraz dozorca Owym panem był rtjent żeby ten łobr nńie uc~~kł.„ Uwaiga„. rruz1U 1 sichwyc~h za ręce„. . . warzysz zabrali się do roboty ... 
Oluński. który przyszedł mu o~najmić. że Właimywiaicze n~e prze.czuwaili wcaile, T~c,zrusem B~bek rzucił. nanzę~1·a I Nagle jeden z policjantów podniósł 
według orzedśm_i~rtnyi;h . ~eznan .:i'eiakiej . jaikie grom im n.iebe1z.pi.eczeńsitwo. Bubek praicy 1 poc•zął uc1•ekac„. Za nw podązył dp góry rękę z rewoiwerem, co miało 
Klementyny ."\'1orczynskiei.. zamie~zkalei 1 naidail maij1sitrował spoikojn~e pr,zy i ego towia.ri.zysz. · . , być sygnałem rozpoczęcia ofenzywy, 
orzy ul. $IaskLe1 12. 1est 1>n Jedynym 1 wlaś-1 . b " 'd · · ł S 1 __ ,_ ł 
ciwym svnem hrabiego o nieznanem • azwi- drzwiach„. „Ro ota Wb •oczn.ie ni1e sz a - tac. - rlWJleg S1ę powfomy Rozległ się donośiny krzyk· 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła "lrzedl mu t.ruk, jaik się tego ~odiz:iewaił ... Co o~rzyk po1l~cjrunta, który puścił się za ni· - Stać!„. Rę.ce do góiry-1„. · 
wypowiedzeniem tcito nazwiska. chwilę pomrukiwał coś do &weg'O przyja· m1 w pogon. . , , . p0 ,J.k:jancl wyskocrz:yli ze swego ukry-

. Od_ sas!ad~k Wi~r~zyń.skiei Ch~dzik do·, de-la„. Seweik krążył bez prz.eirwy po Ale Bubek i jeigo 1:0wa.rzysz znii1d.i w ciia., mforząc z r~ołweirów. Piie.rwsizy do 
wiedział sie. ze ongiś sluzyła ona 1ako pia-1 h .J. ~'k ~1 d · · „L: k h J d f " ł h Se _n_ 
stunka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa- c OUIO>• u, ro~s ą ~1ąc s1~ na. wszysiu~e mro aic nocy.„„ . e yną o ia:rą, za·~rzy· s.trzeg itC Wt=., kitó.ry 1"Zlllcił lrut.airkę 
dzila tajemniczy żywot Odwiedza la ją pew- i strony, lecz nLe mogł do1uec skradaqą- maną przez pohc1ę, był Sewek„. 1 nia ziiemię ii podlruiósił db góry iręc·e. B:t.t· 
na elel!ancka dama o . n i ez~v.kl_e1 urod~iP.. i cych się w mroiku pol1cjaintów, którzy Gairbusek n.i1e mógł UIS!Łać n.a miejscu. bek i jego towairzys1Ze rzucillii siię do 
kt~ra ~s.zyscy nazy:oi:li ... Ksiezniczka _Cy-, za.ikzymai1i się nirzed ostateczn...,,.,, aita- - W..nanialel - c.iesa;ył się. - Zła- " __ n_· n.. .• • 1E-· · · ·~ .= · _.J,_ 
ganska' 1 która przyiezdza cytrynowa !1mu- . · ,.... J-· . 1 ~·,... • • • , • 1 

uc1.e~K.t. uwa~ J?O 'JJOC:~aa:u::i1 rZIUiC1UJ. 6llę u<;.&; 

zyna. Chudzik ujrzal ia pewnego razu na kiem.„ , pa.h go„„ .. T~ir~z l'~Z jestem S!P<>~<;J!iilY„. rruzu nia. Seiwka a poczęli go krępować 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- Garbusek i Iwo•n.a prnygląda.li się ta, j Trz71 polic1anc1 za~4"0·~adz1l~ go do SIZilutJrami, podiczas ~'Y tirze.c~ positeron-
żenie. I ~ceni·e z roonącean zaciekaiwienii.em„. oczekującego na bocznei uJ1cy auta.. kawy, puścił siię w IPO!goń m Bublciem, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik PO· , • • "- ·-.ł~-ać } 
stanowi! pozbyć sie nieszczęsnej walizv za aJie me Zieloy go jplt"..c.y~v • e<:;z Wll"ę<:iz 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tern pew_ ł d • "" d prziecilwrciie - żeby g'O j.abla.Uda~eii ?rZiC· 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizke do Rozdział sto cz er z1esty sio my ipędlzii.ć„. 
stawu. Następnego dn!a dowiaduje sie z Pod:em za!Wlrćcił i trz.eij poTitja"'.lcl za-
gazet. że policja oprócz walizki w ;;tawie J k b I d • pirorwadZliili ~ęrnlf'lłUTaaio.A>o Sewik:i db 
odnalazła druga taka sama walizkę, zawie- .at!ł g o nopro..r .-a„ •r·· ~·.s 
rająca druga reke bestialsko zamordowanej ._. WW "t • <>czekująiee,go na bocz.n.e.j ulicy autn.„ 
ofiary. Seweik cwł, że jec;t zig'Ubfony. „ Oito 

Oprócz owei chłopki widział Chudzika z NastGpnego dnia Garbusek ;zekł do I nie odkładając słuchawki telefoniczmej, wpa.dł w ręce polńic,ji j11.1ż przy pie1rwszeij 
walizka zawodowy rzezimieszek. Wlad.v· Iwony: zawołał: „roibode"„. Trzeba m1eć ipecha. żeibv tak 
sław Pakula. który grozi Jasiowi. że odda d · ł S b d ć · k ik 
go wraz z oicem pod sad. jeżeli nie wystara - Teraz sprawa Chudzika OJrza a - zy ko, spraw zi z Ja im nume- siromotni•e siŁę wpa ować„ .. 
sie o 100 zlotych dla nier,o. Jaś dobiera so- już do rozwiązania... Skoro mam już rem jestem połączony! Auto ·mszyło z mi.ejsca.„ Seiwe·k s.za,rp 

, bie do oomoc:v swego ko ege. siłacza fl!lka . Sewka, nie brak mi dowodów, stwięr- Policjant zadzwonił z innego nu- nął się reszit:kami sił„. 
i razem szpiegują Pakule. Za miastem do- dzaJ·ących winę Zawidzkiego... meru na stację telefoniczną, lecz otrzy- US!Ła miiał nti.ezaiknehlorwanie, m6gł 
chodzi do walki miedzy Pakula a jednym z 
jego karmratów. orzyczem Pakula ochnie- - · Ale czy władze policyjne wiedzą mal odopowiedź, że numer, z jakim pan więc przyinaij1IlJillieij broin~ć s.i:ę słlO!wami .. . 
ciem noża zabija swego rywala. o sprawkach Sewka?... - zapytała komisarz rozmawiał, został już wyłączo - Jestem niiewiiruny„. - krzyiczał. 

Narzeczona Chudzika jest służąc~ adwo- Iwona-. ny.... 6alhl<()łlwiek SIZUl1ll motoru za1~US!zał jego 
kata Ołowniewskiego. mieszka-łące-go w tym - Nie wiedzą - odparł Garbusek - Sprawdzić, czy ktoś wczoraj przy- głos. - Stałem tyliko na czaitachl... Tam• 
samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna, - ale zaraz się dow1edzą... łapał jednego z tych rabusiów, którzy ci dwaj włamywali się do i:tklepu!... Dla-
której oa imie Stefcia. To rzekłszy, zdjął słuchawkę i połą- usiłowali włamać się do składu przy ul. czego tamtych nie gon~de?„. Dlaiczeg•) 

Głowniewski zainteresował su: losem ł . d .1 d K d t . · S ·1 b · t Ill!!lll·,e j'ed"'e~o chce.C1"e °Wlnalkować .J10 wi'o 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w czy się z urzę em s e czym. re Y oweJ 1 pacerneJ.·.. - rzmiai " .s .„,.. U! "' 

wielkiej tajemnicy o odkryciu dokona nem w - ttallo ! - zawołał. - Czy jest następny rozkaz. zlienfa ?.„ . 
walizce. adwokat Glowniewski z me·,,,iado- pan nadkomisarz?... Znowu zaterkotały aparaty telefani- - Do jakie.go w:ięziiienita? - o.dipaid z 
mych przyczyn nadl zemdlony na 1!odlo11;e.. _ Tak, jestem przy aparacie.... czne. Oficer inspekcyjny połączył się uśmiechem jeden .z politcjantów. - Niie 

Jaś. obawialac sie w dalszym ciągu zdra- - Uszanowanie dla pana nadkomi- ze wszystkiemi komisarjatami, lecz ze- bądź łiraje.reml O wi.ę,zii,eniiiu ni>ema mowy. 

~ia~~l~t~~;_Yź~a~~~~-łas~~eegp~~w~~z:' i~~:Ś sarza... Tu mówi jeden z przyjaciół wsząd otrzymywał tę samą odpowiedź: SwOli Luid1zńe jesń.eśmy.„. 
konszachtv z przy jacielem Ks iężnicz id. Ka- Sewka... - Nikogo nie zatrzymano ... Nic nam Sewek zdębiał... Sze.roJko rozwaritemi 
rol em Zawidzkim. który oolecil mu. aby za- - Kto?... nie wiadomo o tern, aby o godzinie źreniiicami paitr.ziaił n.a drziiiwacZIIlvch po1ii-
~enu~ciowal Chud~ika . . lecz Pak_ula. o~awla: - Jeden z przyjaciół Sewka .. - dwunastej w nocy trzej policjanci aresz- c,jalilJŁów, którzy uśmieohail.i siię dio si-ebie 
1a.c <:1e zemstv Jasia. me chce s1e pod1ać te1 A kt,. · t t S k? d · ł l' k ś K d t · ·' C bo • t. • .J ' "? 
misii. Wobec tego zawidzki zwraca się do .- . oz to Jes en ewe . ~ z zi-

1 
owa 1 ~go przy rogu re y oweJ I - o Zlll.aic:zy „6!W01 .lllllUZlle -

Księżniczki, przez która niejeden męźczyzna wił się Bełza. SpacerneJ... :i:apyrtał. 
c_>debral sobie iu~ _życi~. aby _nawiązała zna- - Pan nadkomisarz nie ~na Sewka?.. Sprawa aresztowania była więc za- - Tu znaczy, że l!lliie ieisiteśmy wcalP. 
1qm<?ść z Chud_zikiem 1 sklom_la go do J>Opel -To ten, którego wczoraj przyłapaliś- gadką zarówno dla nadkomisarza Bełzy po&~a.nitami„. 
mema samobó1stwa. . K d t · · S · · k · dl G b k któ k , A kfum? 

Pewnego dnia p0wracaiace11;o od Kslet~ cie przY: ro~u _re y o:we1 · l pacer:neJ... Ja ! ~ ar us _a , ry ~ ~ncu zro- - . . ·:· . • . .„ 
niczki Chudzika aresztuia dwaj wywi.a- - Nic me wiem o zadnem przyłapa- zumiał, ze padł ofiarą szatansk1ego pod- -: Poiw.i~dmał~ 01 1uż, ze „~wo1 .:„ 
dawcy. 1 niu ... Ko go przylapat? ... Za co?... stępu.... To c1 nairaizn·e 'PO'Wmno wyisfarc.zyc. „ Nlic 
.w Urzedzie Sle~cz:\'.m Chudzik ~ov:iaduiel Garbusek zbladł. W przekonaniu tern utrwalita go wia I z~e1Ito. c! m~. ZJ1oih~my;„. Lepi.e~ u 111.a'S po-

sie ku . swemu w1elkie_mu. przerazemu od - Jakto ?... Pan nadkomisarz nie domość. jaką przeczytał w popołudnio-1 ~edizi11ec, miz w CllU!Pllte„. 
nadkomisarza Bełzy, ze 1est posądzony o . ? W . d · h · h S elk • 1 ·„ .~ · · 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- wie. ... czoraJ o wunasteJ w nocy wyc p1smac . f!!W w dial •szym ct'"ll&u ruc !llLe rozu-
k!ego. jego rzekomego ojca... przy rogu Kredytowej i Spacernej trzej Brzmiała ona w sposób następujący. I miał, aile niie pytał już <>nic, gdyż dalsle 
. Podczas rozpr~.wv sąd_?we! iakiś .taiem- włamywacze usiłowali dostać się do 1 - „Władze śledcze powiadomio-

1

1 je~o pyita.iniilii;, zibywa'IlJ() ?"Aozie1nfom. W ie-
~i-czy „Garbusek podaie s.e anonim.owo składu sukna i J'edwabiu... Jednego z ne zostały o śmiałem usiłowaniu dz.i.ał tytllko 1edlno: - tllle W1J:>aidl w ręce 
Jako sprawca zamordowania hr. Bursk1e~o. . . . . li ·· Lż · · "-'tł bo 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- mch pohCJa zatrzymała„. Był to Se- wlamarna d.o składu manufakturo- ~ C.jl„. .en mu sruę ~?.~ o na. s~1rcu, 
rza Bełzy nie udało się pochwycić taiem- wek... wego A Wielbarskiego przy zbiegu wua.cLomo, ze ze „SWOtm1 łrubwie1 da &o-
nlczego Garbuska. ~ni ~ż stwie!dzić kim - Nie zawracaj mi pan głowy ••• Po· Kredytowej i Spacernej. bie radę, tqliiż z ipoHicją i sądiean.„ 
on. Je~t .w rzeceywistości. Chudzik zostaje licJ·a wczoraJ· nikogo nie aresztowała . Gdy właściciel składu p Wiei- Po półigtOdlz.iirunie!i podróży aiwto zartrzy 
umewmmony, . . " ·. . ' · -·"- · d .J. k' · · 

Zawidzki, chcąc s!e pozbyć Chudzika, Skąd pan wte, ze aresztowała?... barski. przybył dziś zrana, by otwo m~ ~ę ~ u!omean., w tory~ m1e · 
zatruwa go taiemnkn'm płyn.em, lecz Chu- - Widziałem jak trzej policjanci rzyć sklep, znalazł drzwi frontowe śc1ła się mdi.na „BrucJn,E!IJ!o Ja.eka „. 
dzi~ wbrew mniemaniu wszystkich n!~ złapali go i wpakowali do auta... nawpół wyłamane. Zamek był pra- ,,PoilitCja.nci" wyiprorwadlziJ.i sk·rępcwa· 
umiera wpada ~o w letarg. „Garbusek · - Trze]· policJ·anci? - w głosie nad- wie otworzony niego Seiwlk.a. z ama i wclągnęili go d0 m~ 
występujący równ1eź J>od zmyślonym naz- · . . ,~, ,_,,..,_ . . . ..:.J._,,_ 

wiskiem ~.barona Ordyna". okazuje Chudzi- komisarza wyczuwało się bez.graniczne Włamywacze w ostatniej chwili l!i'ny, w KillOII"0J WISZ}"SICY lllia.. ~ 2rana-
kowi pomoc w wake z Zawidzkim I nl.e zdumienie. zostali prawdopodobnie spłoszeni o towyiah mwndiu.rów, zerwali s-ię szybko z 
p:ostuiac wiadomości ~ lego rzekome! śmier _ Tak jest. czem świadczą również znalezi~e m.1ejsc i podniieśti ręce dn góry.„ .,Poli-

~~z!~f~~ ~~~raaK~;!ti~ l>t'ZYbranem Nastąpiła chwila ciszy- w pobliżu miejsca zbrodni narzę- ~anci" w;y1buchnęli na to śmiechem, " 
Chudzik • Krygicz wyJe:Mła do Pa.ryta. Wreszcie Bełza zapytał: dzia. Policja prowadzi w tej spra· 100Jein z niidi irzelkł: . . , 

a synek jego J>Qzostale ood opieka. starego - A kto mówi?· wie dochodzenie". - TcłtóN.ie .zatbraccme, n11.1e 1P01z1n.age1·::.c 
hrabi~o Str~Ci • To~rsklego. W Parytu _ Przyjaciel Se;,.ka A więc ani słowa o tern że ~eden z „swoi.eh"? ... 
I(rygicz naw1a.zu!e znaiomość z magnatem , . ·•• • J T ,.,,_,,__ _.J,:_,i --11·- B .J._ • 
ślaskim Wiesławem Mornel&m. - Zgłos się pan do urzędu śledcze- opryszków został schwytany!.„ Garbu- o„r~„~y, ~Jcp oz~~· a ". rn-uin) 

Jak się ol<arzało, MIOinnlel i~t ukryw;i4ą- go, to pomówimy w tej sprawie... sek nie mógł tego zrozumieć„. Jaiceik z.aibrz,ąsł Silę zie sm1eclw 1 zawo -
cym mę hr.a.J:».ą Bunrkńm, ~&-r p~.gn.ł w Garbusek odłożył słuchawkę i wy- Więc kto aresztował Sewka? ... łał: -
~ć P.ół mrlat ~onadłzłofych 1 zmlcl, by wy- ciągnął momentalnie kontakt telefonicz- Gdzie są ci trzej policjanci którzy z - Toiż to nasz ~afi<iuła!... Se•rwUJS , hn~ · 
m1ga się z eg.o ugu. . . • ' • I A _.._ ,,_ __ ,, p " ' 

'Krygticz nie ~ dłmej udm-vwać swe- ny, by Bełza nie mógł sprawdzić z ja· mm odJechah?... Clle „„ . , ~ na5 naiw-°!1„„ a. 1 .rz.c~·e, 7 :\ 

~ ~aści'W'ęgo oblńicza i ~.Jamie kim numerem był połącwny. - - - - - - - - __ po~aJJow Sl!tę ~zelbi:ail:il.... ~ to bumo•r 
kim ,1est. JlliDa zrywa z nttn W\'l'Z'el\lne 9 to.. - To niesłychane ... - mruknął Gar- Aby odpowiedzieć na te pytania, ma,ą. chlopy,, n:iecih lJCh dijaibil~ pin•Yw·ą!... 
sunk1 b k Alb . b . lb . ób . r i dt ć Zaibl".zęsłia sa.ę mAia od śm.11echu, a P·-. Tymcw.sem Gairbuseik posri:ukuie taiem- use . - o on mme UJa„. a o... spr u1em1 .eszcze raz o worzy wy- . .J,_, , 

niczego Sewika, który zina taiemnice Za- - Albo nas nabujali... - dokończyła · padek owej nocy w tym stanie, w ja- kiuJ ~:~ „ 0.wui,ąig'Il~\ na dsmmnhe „B tiu:I!- -d'" 

wii:ddciego. zrozpaczonym głosem Iwana. kim odbywały się naprawdę... aCK.a 1 ~~ mu Io u~· a; 
Dowiedziawszy sie, ~e Sewek m~ doko- Garbusek począł przechadzać się po A więc o godzinie dwunastej w nocy - J~ illlfberes do ZII"obiiena.a. , 

nat w nocy włamama obse!'IWU1e go z k . · · · · t • • 
uknicla wraz z Iwoną swą przyjaciółka. po OJU. p1erws1 na m1e1sce w1amama me przy-, 

Nagle ClMbuselk zbladł.. W tym czasie nadkomisarz Bełza. byli Garbusek i Iwona, lecz owi trzej· Dalszy ciąg jutro 
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Pościg za . opryszkami na ulicach .. Tarnowa 
Zuchwałe włamanie do mieszkania lekarza 

Tarnów, 6 lutego. 
Wczorad wiecze>rem, do.kon.ain.o w Tar­

nowiie zuchwałe~o włamania do mieszka 
nia tamtejszego lekarza, dr. · Krukara. 
zam. przy ul. Krak<>wskiej 5. 

Podczas niieobeClllOŚci dr. Krukam, 
l;tóry wyij·echał do chOO'ego, dostali się 
do mi1eszikainia właanyiwa.cze i poozęli be1 
J>'I'Zeiszikód pl8tclirowiać, rabując Oikoło 1000 
złotych goitówką. W międzyiczasi.e, wła­
ścid.ie1l wiróc:ił clio mieszikainia i zaistał w 
n~eim dtwuch bandytów. 

wam stir.z.a.łaani mtes1zikańcy d!OJ:nu i ba­
wi.ący w miesiz;czące1 &iię na parter.ze re· 
sibaruracji Sułka goście, poczęli ściigać ban 
dytów, któr.zy W}'lPadłszy nsa uliicę Kra­
kowską, 01stll'zeliwaH &ię w d.al&zym clą.­
gu. - .Jedinego z bandytów ud:ało się 
pr.zy pomocy poliicjii ująć. - Okaiz.ał się 
ndim Karol Kasprzyk, znany złodziej i no 
tOryczny włamywacz,· P.rzv rewiizji, ma­
leziiiono pirzy nim piisto1eit-sbraszaik. 

Poiściig za dirugda:n włam:yw;aiozem Ww-a 

N s7 

W więzieniu dokonał wynalaz-ku 
Niezwykły proces fałszerza w Król. Hucie 

1 Król. Huta, 6 lutego. Ipod odbyciu kary małazł się bez środ­
Przed sądem okręgrwym w Król. ków do życia. Podczas pobytu w wię· 

liucie toczyła ~.;ę w dniu dzisiejszym złenJu wynalazł nieznany dotychczas 
sensacyjna rozprawa przeciwko 1.:oran· , sposób spawania metali. Niemając pie­
ciszkowi 'Jarmolewiczowi, oskarżone- i niędzy na opatentowanie wynalazku, po 
mu o fatszowante dokumentów i oszus- ł stanowił pieniądze „pożyczyć" sobie w 
twa. PKO„ przy pomocy sfałszowanych ksią 

Akt .:>skarżeria zarzuca Garmolewi- ieczek oszczędnościowych. 
czowi, fałszowanie ksiązeczek oszczęd- Wyrok w tej sprawie ogłoszony bę· 
nościowych PKO„ na które podejmo- dzie we wtorek. 
wał w różnych urzędach pocztowych •••••••••••••1111111!11111 
rozmaite kwoty. Ozś W nocy dyżurują n.a.stępu.j111ae a.piteJd: 

Za4ście powyższe w.śród ożywionego Oskarżony na rozprawie sądoweJ Dr. Krukar począł wzywać J?Olll,ocy.' ruchu praeohodmiiów, wvwołało w.iii!lką. przyznał się ·do winy, tłumacząc, że był 
wskutek czego włamy:waoze zbie'li do pMlii!kę. ..

1 

w skrajnej nędzy. W swoim czasie był 

A. Daince11owe,j (Zgiemka 57), W. Gro.9.zkowsikie­
go (11-go Lisboipada 15), Su:kc. S. God0'-na 
(Rił.sudskii~ 54), J. Chądzyńskie,j (Piotr1k101w­
&ka 165), R. R.ermhieHńskte~o {Aru:lrzeia 28), A. 
Sz-yirnia.ńl9ki·e;go (PnędzaiLDiia.na 75). 

sieni i pOczęli się ostrzeliwać. Zaa:lalflmo· -. on skazany na cztery Iata więzienia i 

~ ,··,·· .-· .· ' . . . . : ' . ' ' ~· - ' I - ' I -·, '• .. . 1, , . I;,'· .~;::;~!':.';' , ·~ 
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-:eny miejsc: I seans 54 1 85 gr., nasi. 
85 gr „ 1.09 i 1.30. 

D=-;lś I dni następnych I 

Anny Ondra 
w najnowszej komedji p. t. 

„Miss Flora" 

o -°' . & 
:I • ... 

Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 
54, 85 i 1.09. 

Passe-Partout prócz urzędowych nieważne. Sala dobrze ogrzana 

Dźwiękowy 
Kino· teatr 

~ 
Wielki film sensacyjny w-g. powieści Co.nan Doyle p. t 

,,Stracony EkSpress'' 
w rol_i g~~;::! CECELIA p ARKER niezró~;any FRANK ALBERSTON. = -- Film wielkich sensacyj, którego akcja rozgrywa się na lądzie, wodzie i w powietrzu. .Żywiołowe wybuchy; 
Karkołomne pościgi! Zawrotna akcja! Ciekawa treść! . 

2 SERJE 
RAZEM 

~~~~r~~~~m: Szampańska CHŁOPIEC DO -WSZYSTKIEGO oraz aktualności Pat ~ Początek seansu o godz. 4-ej p. p. - w niedziele i soboty o godz. 12-ej w pot 
Następny program „SZPl.EG W MASCE". W roll głównej HANl(A ORDONÓWNA'.. · _I Cany zniżone: I mieisc1 1.09, Ił· 85, 111- 54 ar. Iła pierwszy seans po 4g i 54 ar. 

_„ 
ta .... 
a.I ·-e 
CLI .... a.. 

'"' 

Wielki film, sukces reżyserii JOE MA Y'a . 

,,Miło.ść w aucie'' 
W rolach głównych: Annabella i Jeatt Murat. 

Nadprogram aktualności. 

ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

·-N = Następny program: ,,WIELKA ORZ.ESZNICA". 
Początek codziennie o godz. 4-ej, w sob. o g. 2-ej, w niedziele i święta 

o godz. 12-ej w pot 40-10 

PORADNIA 

WENEROLOGICZNA. 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH I SKóR!':YCH 
Zawadzka 1 

9 rano-9 wie-cz. święta 9-2 po poi. 

PORADA 3 z~. 
Dzieci i ·kobiety przyjmuje kobieta­

lekarz. 

Los z najpopularniejszej kf>lektury 

s. Passlerman „„„„„„„„„„ ........... 
Piotrkowska 13 I I Cl 11rzyn es• 

mllJo• 
DR --- Ciągnienie 1-szej klasy - 16 lutego 'WW DR MED M R · MED. 0 C e n a twlartkl losu 10.- złotych M. J A I( Q B $ Q N 

~~~i~~~~~~J~~1J~W ~~~~!~I~~ir~~!!j~n S. K f &jft ska "'~H!i.Pwi!!'z!ki t;:J!~~~;ii 
Pomorska 7' tel. 127-84 Rzaowska ••• 5 CftOR. SKÓRNE I WENERYCZNE Gdan' ska 37 -ra er inga 

30 
(wejśc~e l?leradZlka 1). Tel. 191-08. . (kobiety 1 dzieci) (Nowo-Targowa). Telef. \74-42. 30-2 ~zyimule od 4-8-el. ----- PrzyJeei.a: ~0-11 i 16-19.30 d l ć od 10 30-1„ i d ~ A Tel. Z.32-55 t>rzyjmułe 7-S wieczór.I DOKTOR , . 

Dr. J. NAD EL mtmiele: lO-lZ. - ~~ ~ł~rz.; ~iedzlele '1 świ;ta o~ 3~ • DR .~EJ) ·KI •' I N GER 
DOKT6R Sienkiewicza S• · • · • I ._;. 

ak11sze1-anekolOC1 w "·agunowsk1· telef. 
148

•
10 Nl ew I az s kl spec. cbor. wenerycznych, skórnych Godziny przyjęt od 3-5 I 7-8 • U I Doktór Cbor. weuerycme. skórne I I włosów (porady seksualne) ANDRZEJA 4 PlotrkowsJCa 70, tel.181·ł53. H SZUł1ACHER I moczopłciowe Andrzeja 2, tel. 132·28 CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE And1zeja Sr. telef. 159.40

1

Przyimu.Je o_d
1
9-11 rano 1 od 6-8 w. TELEFON 228 92 I MOCZOPŁCIOWE. a W cl I ~ I d o t„ • a in I . d 0 ·ll 1 od 5-9 . me z1e.e . w eta o 1 - "· ------------ ab et Roentgeao • le~nlczy. Ch b k 6 przy mu1e o ~ rano w. . o MED Przyjmuje od 8.30-10 r„ J do 2 i pól oro y - ~ rne w niedziele I śwleta od· 9-1 1ZLOTY-tygodniowo, W'" 1czanr· Cię: r. - • 1 od 6 d 6 1 i weneryczne - --:..- angielskiego, francuskiego, niemieckie-

Pl. Diaz , r. ot ~~l~ał o~i'ITt..r nledziee CHIROMANTKA z Galicii okreśła żY-1 go, włoskiego. hiiszpański~go, Piotr-PIOTRKOWSKA 56 cie tra.lnie każdego człowieka za co kawska 59, p-oprzeczna oficyna Il P-NłE SPRAWIAJ nowych Jedrwaibniycll tel. 148·62 zdo.byla duw ·Podziękowań. Piotr- WYPOŻYl..;ZALNIA toalet balowych, s'lllkLoo I Za klllka z!.otyic.\t farbuje na od I I pół _ 4, ~9 wiecz, w nie- ko~ka 223 m. 19. Wieczorowych i ślubnych, najnowsze najmodniejsze trwałe koilory Pralnia dziele I święta od 10-1 ł PO 2 MILJONY ke1.żdy ~pieszy do Ko- modetle, :enl'.' przystęp.n.e, R. Pastawel-Rozenberga, Pomors:ka 7, Piotrkow- lektury Kurt Wytrzy;;;, Łódź, Piotrlrow ska. Ceg1elrnana 23. fr I P. sk"°';';a:;:;.36;;:·;;;~-;--=:::-:;:-~::;::::~l~=C=e~n~'~l~e~c~z~n=i C~O~w=e~. ~~Iska 141. tel. 163-49. Zamie i ,;:owym wy WYUCZAM gorseciarstwa, biicliźniar-przvi muie od lZ-2 I od 7-8.30 wie.::z. POTRZEBNY goniec do odsyłania - - ··--- -- sylamy losy patychmiast po wplace- stwa i kO'I'o'lek k!lockowYcli. A-ndr?:eJa w niedziele i ś:wieta od 10-12 WJ>Oł, J>a:cze'k. 11-go LisłoDada 43. Leszcz. >0000000.:>01D000~ niu na PKO 68426. Nr. 5, m. 1. 

CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, tel. 185-49 



A. z. s. (W·wa) mistrzem Polski w siatkówce 
Dwudni·owy turniej o puhar P „ z. G. s-u w Krakowie 

(wk) W ub. sobotę i niedzielę, w hali A.Z..S. (Warszawa) - H.K.S. (Łódź) 2:1 Y.M.C.A. (Kraków) - A.Z.S. (Wilno) 
Okręgow~go ~środtka W.F. w ~rako~ie 

1 
(15:12, 13:15, 15:9). . 2:0 (15:6, 15:2). . 

o~były się . m1s.t;zo.s1twa Po.I.ski, w siat-
1 

Na.jładni:ejszą grę w tych zawoda-ch Druzyna !'MCA. ~ra~a wy.J~OWIO dJo 
kowce kobiec~J· . . wlaśn1e kazały drużyny A.Z.S. Warr· brze, nat~iaSJt u wiłn1ain.ek mać był.o 

Do zawodow tych sfanęł~ ~uzyny: : sza.wa i kK.S. (Lódź). Od początku clio prz.~ę?Ze;nie. W Y~CA. 1a&:. zwykle, na 
A.Z.S. (Warszawa), H.K.S. (Lodz), Y.M. końca za.wodów trzymana była pubHcz· wyroz.rueDll.e zaisługuJą Ma;mu-owna, Jasn.a 
C:·A. (Kra.k?w), A.Z.S. (W1ilno) i W.KS. i ność w napręzediiu, gdyz wyin1!k tych za- i ~~amo:wa. W ~ZS. zaś Kon·trymo­
Gryf (Torun)_. . . , I wodów miał zadecydować o tytule mi· Wl•CIZOWl!la 1 Meweso.wna. -:--- Sędziiow.a.ł 

P?'~zcz~golne wy;iiiki spotikan przed· . strza. _ Sympatyczcny zespół H.K.S. b. dobrze p. Koł~ta z Wdllna. . 
;,,ŁawiaJą się następu1ąco: I ł . di' b ł d . Tabela tych mistrzo&tw przedlsitarwia 

H KS (Ł 'd. z (W'ln , przez ca. y przec.iąg zawo ow, y. 01p~ siię nasitępuiąico: 
' . . o z)-A .. S. 1 o) 2.0 gowany i akia.skuwany !Jll"Zeiz prubhcznosc N k1 bu :il1 ·ć gier t t br 

r . • (15:5,, 15:3). . ' ' ! ktor-a. w dopmgowa~lW tv:m doma.ga_ła się 1. A.z!s~ W~sizawa os 4 ip4. s . S:t 
.. Zasłi.:zone zwycięstwo druzyny łcdz- l z:"Yci·ęsi~wa H.~.S:. W pierw~zym i cLru· 2. H.K.S. Łódź 4 3 7:3 

klę;J, ktor~ grała b~dizo dobrze, zdoby- • giirn. s·ecie, łodz.~ank1 proiwadiziły nawe•t w 3 y M CA K alk· 4 2 5:4 
wając ~obie ~d p:e~wszego SJ?·o.tkani.a: sfosun.ku 8:3, lecz zała.m1ły się, co wy- 4: A..z.'s.' Wi·1n~ ow 4 1 2:6 
sympatie pubhcznosci kra.kowskieJ. Nai· • lmrzystały wa.r.s.zawianki. 5 G yf T ń 4 o 0:8 
lep1sza, zawodniczką H.K.S., a może i tur I W . . ł __ ,_. __ ,_. --

1
- · Zr ' oru ł . p 1 k' _ _,,_ 

nie.ju, okazała się Stefańska. j _ trzecim sec.ie ~i~1 rozpoczę y a•sizczyt.ny tytu. mistrz.a 011s i ZIUJU'" 

z A. z. s. zasługuje na wyróznieni.e 1 grę n~rwowo, ttCle~aJą~ sie do obrooy, była p.onov:in!e druz~a A.Z.~. Warsz.a­
Kontrymowiczówna i Skórkówna. _ Sę- I natomias·t waorszaw:anki ro~~zęły grę ~a, wicemt~ihrzo,s~o. zu-p.ełnie ~·3słu.że· 
dJ:z..:awał doskonale p. Wirszyło z Watr· I w zupe!ny;n spoko;u: wyn~iiJ.oei:i czego, nie J>t1ZY.P.aid.~ druzyme _H.K.S. Łódź. 
s.zawy. I ud?-ło się rm poki;mac łodizita1t1ki. - Sę· ~rgan1:~CJa . zawodow s-pra·N'lla. -

A Z S (w ) Y M CA (K k
, ) \ dzwwał l>· Stefamru;k b. dobrze. I Pubhcznosci duzo. 

, • • arszawa - • • • • ra ow 
2:0 (15:2, 15:8), I 

z~,ł "!:~e'<l:~~~~~ ~·~r~s:1~;~z~·~l-Y
0~~ ! Sz"zano' ły pobytu S2 0°"Zkarzy 

C.A., uzyskując dość łatwe zwycięstwo. I ~U . (J !I U li U . 
Drużyna Y.M.C.A. grała bardizo '!1erwo· 1· i;q a-- a- .- - I' --
wo, co w znacznej mieae przyc~yniło . PO~Sa•l!!C•m ~ ~ze~mmO~ OWO<•• 
s·ic:t do tak wielkiej porażki. I Dopiero obec~:e. n3J~eszły clio Kry.nicy , kŁory w plerws~ym z.ie:hcLzie i:iiał cz.a!! 

Ze zwycięskiej drużyny wyróżniły s•zczegółowe wyru1ki, os1~gmęte p.rz~z na; 2:29,2, a w drug1J111 2:.22,2. Drugim zk?lei 
się: Pio·trowsika Wiśniewska. i Brzustow szych .sa111ecz:krurzy na rms•trzostwacn Eu· 1 był Porsche, czasy Jego w diwuch .z:;az· 
ska, w Y.M.C.A. - jedv:nie zadowc-·Iiła ! rnpy w Re1~helllbe:rg;i (Cz":chosłowa·cj~J: l dach WJ'nosiły: .2:32,3 i 2:25 .• Tako trzeci 
Mazurówna. - Sędziował p. Picitmws•ki i Nasi z~wo·~mcy za~ęh n~o1goł. dals.7.~ mteJ I Sr~lasyf:lko·~a;ł su.ę Adolf Maschke w cza· 
z Kraikowa. i sca, głowme wskute1k me:zna1o>mo9Ci to·ru, sie 2:32,5 i 2:21,2. 

11!81111111111 

Ostre zarżądzenie z. z. 
w sprawie ulgowych przejazdów 

kolejowycll. 
Zwi·ąze«c POlls'kich Zwiąizik.ów Sponto· 

wyoh wystto.soiwał do 'W1SZysitk:tch pa·ństw. 
zwię-ków, naistępiująoey oikióilinik: 

,,Pomewaiż doszło dlo .ni8JSIZielj wiia<lOllllo 
ści, ze 50-pro·ceniowe z.nitżki koiJe.ioiwe, 
udiz.ielaine przez olkręg0W1e w-zędty W. F. 
człooikoan st.owa.rzy\S'zeń sp<>rlo1wych 
przy IP'l'.zeóaizxLaich dla ce'lów ~h. 
wyko·rzyistywame są n:iejedino1krobnii-e 
piiwez S(p-Ol'lOIWCÓW dlla OISób postro:nnych 
i podróży prywatnych, zair.ząd Z. Z. pole 
ca, by ziwią:zilci w S1Wooch komunilkarta.ch 
nap·ięt!l11oiw.aiły ~eg-0 rod7...aju pos•tęporwa· 
niie ~aik-0 nieiuczciiwe i in~ehoool!'owe i prze 
sin"zeiga.ły ijednoaześntiJe, ze grozi OlllO śc.i:ąg 
11Jięai1ean !l'.1ia ziwiiązeik, za pośredinktwem 
ldórego z.ni.żlka została o.trzymana, saillik­
C)ID ikarn}'!Clh, m. :iin·. 'Yf IP<llStaci z~zesta· 
Dlia wydawacia zioirteik. 

Nehringowa ustala 
nowy rekord światowy 

1W niedl:zńelę, poza kOttlllwrsem fyiżwńa.r 
siki-ob milS!brizositw sło1WliaińJS1Z1Czy.zny, Neb· 
rinig01Wa zaiaitaJkoiwała rekord świaitiowy 
na 5.000 metrów w jeździe &ZY1bkle3 pań. 
Próba .z.aJkończył.a się pełilllem :powodi?.e· 
ruiem. Ne:hr.ialigowa oo~a na. wym:iie­
niicmym d-ystattlJsiie czas 11 mim., hi.ijąc do· 
tychc.zaisroiwy rekoo:d św.iattowy o 30,5 i&. 

„Po dlrodze", NehrinigolW'a ustruliła no 
wy rekoirid polski na 3.000 m. w cza~ 
6:36 sek Dotycl1Z.asowy reiko1rd W)'IOOsił 
6:39,2 sek. 

A.Z.S. (Wilno)-W.K.S. Gryf (Toruń) 'or<ł:z złych wami11~ów aimosferyc'-?y:h: 1. Erniker, ~~óry, ja~ zazn~czaliśmy, ~a· 
2:0 (15:5ł 15:12). ! Na1leipszy z pol~ow,, Eniker z krymck1e1 I Jął, 7-me m1e·JS1Ce, miał w p·1erwszym ZJ-eź •1"'sfr"ostw~ okragu 

Łatwe zwycięstwo A.Z.S. wHeń~kie- : Maik~{~b1, w. czat>ie zia~df\1, uległ wyp.ad- 1 di.z.ie ze v-:-ziglę.d1: n~ wypad1ek, czas 2:44,2 111 ~ U ~ 
go nad drużyną toruńską, ktora okazała 1 kow1 ~ stracił pr~e~ to cale 1_0 s1:;k Mun.o, a w dir~gi:m ząezdz1e d?ibry cza.s 2:25,3. W boksie 
się najsła.bszym ·zespołem := całego tur-1 to, ~aJął 7-me m!eJsce w o.g-0lne1 klasyfi·: W 1edy~k~c~ kobi.ec~ch, R.egma En· Mist'I1Zostwa okirętł-t• w bolksie (m.+. •• 
nie1u. _ kac11. -. . . . , j ke.r.z lffyimok11e1 Maik.kabi, zaięła 8-me &"' "'' 

' '"Z ł d tk h - ł widualne) odbędą się w Łodz.i w dniach 
Tym razem barct.zo do·'Dr.ze grały w [ ;wyetęzy w Je Ylf1 ac panow: \.ram; rmei}sice. 14, 16 i 18 luite.g-0. W dnA,ach 14 i 16 Lu· 

A Z.S. MewesóW!na i Kon:trvmowiczów- 1 M • t t E • 'd • bk• • tego-walki odbywać się będą w sali klu· 
na. W drużvnie toruńskiej dobrze zare- i ''S rzos wa uropy w 1ezuz1e szy 1e1 bu „Geyer" przy ul. Piotrkowskiej, od 
prezento•wała się jedynie Skirska. - S~- ! ~ godz. 20-ej, natomiast miej&ee i gooz.iina 
dzfował b. dobrze p. Kościelslki z Łodzi. ! W Norwegji, w mierj·scowości Hamar, langrud. Na 5.000 mtr., olbrzymią .r...iespo spotkań finałowych w niedzielę, dn. 18 
H.K.S. (Łódi)-Y.M.C.A. (Kraków) 2:1 · odbyły się misslrzostwa Euro·py w zjeż- dzilll!llką było ziwydęsitwo .a.uSJtrjaka Stie lutego nie zostały jeszc.ze oroaczone. 

(15:12, 14:16, 15:11). i dzie s.zybkie•i p·anów na 500 i 5.000 m~r. pola, krt óry cza.sem 8:18,9, usitalił n.owy re Zgłoszenia zostały przedłużone do sobo 
Zawody powyższe stały na wysokim W pierwszeą konkure.ncji, na 500 mtr., kord św1ai~, noirweg Staksirud, zaiął 1 ty 10 b. m. Dotychczas zgłoisiiły kluby: 

pozi·?:mie i należały do naijcie.kawszych ! trilUll!lfo~ał mistrz . świata Engn~stan~en dirugie miej•s1ce w cz'aosie 8:30 -przed ai:str 'IKJ> - 29 pięściarzy, ZiednoczonP. - 5, 
w pierwszym dniu turnieju. Zwyciężyb fN01rweg;aJ w czas1·e 43,1 sek. bii1ąc fina, jakiem Wazu.tki.em. Ballangrud <'1I1ala;2ł Gever - 9, Hakoah - 11 i iin. 
za.służenie drużyna łóclzika, grając nad- . Thunberga i noirwegów: Staksrud i Bal- się doipiero na pią,te.!ll miejscu. 

:;%JE~~b-~:~:.~j:~_t::'~.::::. 11 Ciekawa inowacja czeskiego radia 
grała kz?aczme .l~e1 ~rz z A.Z.S. war-, Czeskie radjo poświęca ostatnio wie· 1 krajach bawił ze swoją drużyną i t. d. -

Mecz hokejowy 
Warszawa-Łódf 

szaws im. Wyrozruły sie z H KS · Hoły- 1 1 · · · t · · z · ' ł · · · ..1,_. • t „.z --k · St f . k - YMC. A. „ J · .e nue.isca i czasu sipo·r owi m. ;n. rozpo· I wroci rowu11ez u!L.aec1o.m uwagę na o, 
.,. ew„1 a 1 e a1151 a - z zaś as I ł cl · I h · · b' · t. t · · · t · · 

W nadchodzącą niedzielę odbęchzie 
na lodowisku przy Al. Unji mi:ędzymi,a­
S1towy mecz hokejowy Łódź-Wairs.za· 
wa. Na mecz te:n skład drużyny stołecz· 
nej został uSJtalo11y na.stępująco: bramka 
Przeździecki (Legja), rezerwa: Szna~de.r 
(Warszawiallika), ·obrona: Głowacki (Le· 
gja), Kowalski (AZS), napad. I: Krygi-e11" 
(Polonja), Sza:błowski, Rybicki (Legja), 
naipaid II: Micha.1-ski, Przedpełski, We·r· 
ner (Warszawi-ainka). Mecz rozpocz.ni1e 
się o godz. 12-ej w poł.udnie. 

n · M . . S d . ł d b czę o ono w ,z1ęczną ro ę wyc owama 1 co ma1ą ro ic, aio-y S• ac się wM· osciowy· 

P~ it azku;o~a. k- ę iziowa 0 rze P· j młodych .siportowców n pomocą tak zw. I mi sporlowcami. Pogawędn{a ta odhyfa 
io rowsi l z n.rai owa b' · d k" t h N' d dlb · d l't k' k' · t · , „ 1esia e sipor owyc . ~e· awno o y 1 .się po• r ·era.c iem 1err0<W1I1d·C1 wem z.na· 

A.Z.S. (Warszawa)-W.K.S. Gryf (Torun ła si·ę taika pie.rwsiza „biesiad!ka", na któ nego nauczycie.la, p. Maizl!lera, aut01ra 
2:0 (15:1, 15:1): re.j mały &porlowie.c J~rka (Jerzyk), ga- p0ipulairnej ksiązki „Jt-rka Sp-ortow.iiec". 

, 'i1I z~wode.ch tych diruzyna -~ Z. S. wędził ze słynnym hokeistą, Maleczikiem j Biesiadlka ta cieszyła się brurd'Z(> wiel· 
r;niała wielką. przewagę,, nzysi~u1ąc bez Ten ostatni, w ;p~ularny i dostę,pny s.po kiem p-0rwodize1I1.iem u młod1od:anych słru· 
zadn~go wysi·łk~ wysokie zw·yc1ęstwo.- sób wyłożył mu pr.aiwidiła hokejowe, na· [chaiczy i będzie często po•w.!.a1"zana za 
Sędziował P· P!Sz z Krrukow;i.. stępnie opowiedział jak długo gra w ho· ka.iJdy-m razem naituraL1ie z i.n.11ym z.na­
A.Z.S. (Warszawa) - A.Z.S. (Wilno) 2:0 keia, wie-le sbr.z.elił bram.ek, w jaikdch łnym sportowcem. 

(15:5ł 15:5). __ ,_„ __ _ 
Zawody interesujące, stały na dość 

wys•()ki.im poziomie. Na szczególne wy· 
róż.nie.nie zasłui.ruie z wilniallleik Mewe· 
sówna i Kontrymowiiczówna. - Z diruży 
ny wairszaws:ki·ei - Pio·trorwska. _,_ Sę.­
d:ziowaJ b. dQhrz~ p. Pi<Sz z Kir.aik01Wa. 
H. K. S. (Łódź) - W. K. S. Gryf (Toruń} 

2:0 (15:0, 15:1). 
Wysokie i zasłużone zwycięsibwo btt 

dzo do.brze grającej drużyny RK.S., w 
której .najlepszą zawodnie.z.ką okazała 
się Stefańska. 

Przez cały przeciąg zaiwoc:Lów publd.cz· 
ność krakowska doipim,gowała S'Ylll(partycz 
ną drużynę H.K.S. Drużyna toruńJSlka nie 
była żadnym przeciiwn:ilkiean łodzianek. 
Sędziował p. Stefanruk, b. dobrze. 

Y.M.C.A. (Kraków) - W.K.S. Gryf 
(Toruń) 2:0 (15:2, 15:9). 

Drużyna toruńska jes:t naisłabs.zą z 
pośród d.rużyn biorących udz1ał w za· 
wn·dach, to też zwycięstwo Y.M C.A. 
p·:-zyszło c;tosunk~vo dość łatwo. 

Najlepiej w Y.M.C.A. grały: Mazu· 
równa i Ja€na. W drużynie toruńS1kieij 
najrap-szą zawodni.cz.ką oikazała się Skiir­
ska .- Sedzii1crwał n. K nł.ownia z Wiln•a. 

PoionJa mistrzem f Aktualja z kraju 
drutynowym Polski w łytwiar-1 - Międtz-ymiastowe mecze w grach 

Będzie to ipierwi.sze międzymiastowe 
sp01bkainiie holkejowe w hletącym se-z;0;nie 
w Łodzi. Mecz połąc:z>ony będzie z zawo 
dami łyżwirurs:ki·emi orgam.iZO'\varne.mi 
przez ŁKS. stwle sportowych ~aTSZawa-Kraków. pr.zy• 

niosły diwa ziwycięstiwa !lełPl"• Wairiszaiwy. 
W siaillkówce ż~ńsk~ej Watr'SZatWa wyg.ra· Na in.ie:<Wiieilinych Z81W-Odad1 o łytM.ar· 

silcie mistr.z.OIS'two Pol.str.i. zas.i<llS'Owano po 
r!l!Z pierw'S'zy ptllllilcl.aqę dtt-uż-yttlową. 

Łyżwiainsikim miistrrem dlrużynowym 
Polski, ZiOS!tała w ten 6'p<>Sób wairsza.wsika 
Polonia, kitóra zid!C)była ogółem 17 ipuink­
tów. D.riugiie mieg61Ce zadął AZS. - 12 p., 
przed WaJI'SZawiainlka - 4 'Pilct. ii WTC. 3 
~-

Kursy sz1rml1rcz1 
dla pal\ 

Okiręgowiy Ośr~k W. F., organilm­
je kursy szeamiercze dla pań. Trenrun.gi 
odlbywać się będą w sa•H szkoły im. „Ja· 
diwtigi", iprzy ul. Cegielnianej 26, w środy 
od 18-ej do 19-ej, przyczem uwzględni-0-
na będz1e specjalna zaiprawa dla zawod­
iniczek zaawansowanych, które wezmą 
ewent. udział w tegoroczmych mistrzo· 
stw.aich Polslci dla pa{-. 

ła w mownlkiu 2: O, zaiś w k.osz-vfkówoe d · 
zeńsłciej w stosun11w 22:2 (8:01. óba me Prze rozpoczęciem 
oze odbyły się w Kra:kow1e. rozgrywek ligowych 

- Mecz hdkej-owy . w KaitoMcacli 
międtzy r~ezeJDtaicją klasy A ii kJ. B, zia Termi:n.atrz mittwtowy r()Zgrywek ligo 
kończył się niiiezaisł-uzonem 7JWY'0ięstwem wycli prziedistaiwi.a się następująco: ma· 
klaisy A w stosun!ku 3:2 {21,0:0,1:1). :rizec - o godz. 15.45, do 22 kwiietn-ia­

- 25 lutego od!będz:i-e się w Lu.blinie o~ 16-aj, clio 4 maja - o godz. 16.15, 
mem ~,między poznańską wa~- do 11 maija - o godtz. 16.30, clio 22 m~a 
tą f f'~0D'ta.oją Lublina. - o go&. 16.45, do 1 czel'!WC1>. - o g. 

_ .M6ędtzynairodowie zawody sanec:z 17-eg, dlo 15 liipca - o J!odz. 17.30, Jo 
kowie o mi!strzostrwo ~ rozefrane 5 ~ - o go.dz. 17-ej, eto 15 sieirp­
zostaną w dniacli 17-18 b. m., za§ kirar ma - 16.15, do 1 września - o go&~. 
jowe mistrrostwa Krymcy odbędą się w 16.30, do 10 w.rz.eśnia - o godz. 16-ej, 
nadchodzącą sobotę i mecbielę (10 i 11 do 16 ~.ześnda - ..1_ o god!z.d15.30, ~? .24 
b. m.). ' Wil"ZeŚnia - o gU'IJJZ. 15.15, !O 1 pazt..~.;!: 

- Drużyna pillkamka łóctz.kiego Wt· nilka - o godz. f5-ej, do 10 i>aźd71or~1 
dzewa p-dkonana została ubiegłej nie- ka - o godJz. 14.30, ~o :22 i;>aźdz. -..... , .., 
dJzieli pQ"zez Wawel (N. Wl:eś) w st.osu>0" I godiz. 14.15, d!o 31 pa.zdiziemiJka - o g. 
ku 5:t. - 14~, db 10 Liisit01Pad.a - o godiz. 13.30, 

' póŹDlilEaj ....., o ~- 13-4 
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B. minister lotnictwa włoskie20 marszałek Balbo, mianowany 
"a torem Trypolisu. Na zdieciu widzimy marszałka Bałbo, po 

Trypolisu. 

RAKIETY NA W AGĘ. 

I 

I 
Najważniejszą rzeczą przy grze w te- I 

1984 M s7 

I 

został guber· l 
przybyciu do Na dworcu w Tokio, podczas wyjazdu transportu wojskowego wvbuchła nie 

wytłumaczona dotąd panika. która spowodowała śmierć 70 ludzt 

KATASTROFA KOLEJOWA W HISZ· 
PAN.Jl. 

nisa jest waga rakiety, dlat020 też we 
wszystkich fabrykach worowadzono Rząd kubariski postanowił wreszcie zaprowadzić ład w kraju i w tym celu 

Pod Santander w Hiszpanii wykoleił 
się pociąg i spadł z nasypu. Wielu pa· 

sażerów poniosło śmierć. obecnie zasadę ważenia rakiet. ogłosił stan wojenny, wysyłają~ na ulice Hawany auta pancerne oddziały 
wojskowe. które mają stłumić ruch rewolucyjny. 

Codzienna nowelka ,,Expresus11 czam. Poco miałbym klamać, sikoro Jak ona, która mówi. chodzi i śpiewa. 
mnie śledziłaś. ł Niestety nie jestem w stanie spełnić 

Zapalając nowego papierosa i pusz- ' jej prośby, gdyż dla mnie jest to wielki 
czając kłęby dymu, zapytał: wydatek. Zresztą u nas na prowincji 

- Ale gdzie u licha masz dowody niema takich lalek. Przypuszczam więc 
lol ko 

Pani Lidja, jak wicher wPadła do ga- - Moja Liduś popełniłaś wielki błąd zdrady? że znajdzdesz jej matkę. Oczywiście ona 
!>inetu męża i zawołała: Nie powinnaś zapominać, że wzajemne - Nie udawaj naiwnego, proszę cię nie powinna wiedzieć, że ja ciebie posy-

- Edwardzie, zdradziłeś mnie .. Twe zaufanie jest podstawą zgody w mal- bardzo 1 
•• Sądzisz, że nie wiem w jakim lam„. Powiedz jej, że byłeś na prowin­

za'Przeczenia na nic się nie zdiaJd:zą. _ żeństwie. Co spowodowało twoje zwąt celu składa się wizyty podobnym ko- cji i pozmałeś jej córeczkę i ona prosiła 
W iem 0 wszystkiem. Wyszłam z miesz- pienie? Czy nie byłem dotychczas wzo- bietom. cię o lalkę. Pani Kusmette zarabia tyle, 
kania za tobą i obserwowałam cię. rowym mężem? - C~y jes!~ś te~o pewna? . . że dla inej to drobnostka· . 
Skręcif eś na ulicę św. Pawła, wszedłeś Nie odpowiedziała, lecz na jej twa-, W teJ chwili wy1ąl z szuflady hst I Henryk przerwał czytame listu i 
do bramy ozmacwnej 41 nr., zajechałeś rzy odmalowalo się wielkie zdumienie. zacza.t czytać. rzekł: . 
windą na trzecie piętro i zapukałeś do Spokojny głos męża, który tak swo- - Drogi i;>rzyjacielu!. . . -. To mój szkolny kołega, biedny 
drzwi nr. 9. Tam mieszka pani Kusinet- bodnie odpierał wszystkie zarzuty, . ~ardzo m.1,Przykro, ze muszę się do chłopiec„. . . . -. . . 
te, u której spędziłeś przeszlo pół go- wzbudził w niej niepokój. c1eb!e zwróc1c z P?d~bną prośbą. Jes- W czasie czytania hs~ Lidia pow<?h c ł d dó ? . . . . , . teś Jednak w Paryzu Jedyną osobą, któ- wracała do przytomnośct. Czuta, ze 
dzin~.. zyż ma 0 ow? w . l!dawał, że tego me widzi i mowił ra zna moją tragiczną sytuację. Wiesz szczęście wraca. Jak bardzo żałowała 

Lid1a z trude~ zdusiła. łkame. dałeJ. . . . . . . chyba o tern, że moja żona przyzwycza głupich łez. Przykro jej było, że posą-
Zatrzymala się na chwilę by wstrzyf . - (\.. moze twoJe P:ZYJ~ciótki zwró- jona do zbytku i rozkoszy opuściła dzala swego męża o tak brzydką zdra-

mać potok łez, cisnących się do oczu, city c1 uwagę, że J?ęzowie, k~órzy są mnie. dę. 
potem ciągnęła ~a~ej: . . dobrzy dla SwYch ~on, maskuJą w ten Dowiedziałem się, że mieszka obec- - I co ona odpowiedziała? - zapy-

- I pomyślec, ze dopiero rok Jesteś- spo;sób z~radę. To Jest błędna psycho- nie w Paryżu na ulicy św. Pawła 41. tata rozpromieniona. 
my po ślubie i już masz kochankę Mo- logJa, moJa dro&:a. . . pod nazwiskiem Kusi1t1ette i prowadzi - Że nie ma ani męża ani córki. A 
ja ma~ka miała ację, jest7ś niemożliwy. Zatrzymał s17 na . chwtl~, odrzucił bardzo swobodny tryb życia„. Dla mnie gdy zacząłem ją przekon~ać, starając 

, ~eJ :z7rwone wargi . pobladły z wypaloneg~ papierosa 1 rz~kł: . ona już umarła... się przemówić do jej sumienia - wYrzu. 
wsciekłosc1. ~adl~ na st~oJącą obok ka- . Chv.:Ilka . zast!ł'no;.r1ema 1 zaosz~ :Ale chodzi o nasze dziecko. Lili byta ciła mnie za drzwi. 
napę, zalewa1ąc się łzami· częd~1labys sobie ~Ietylko ~~yteczneJ bardzo chora. z trudem udało mi się Lidja podniosła się z kanapy i gorą-

- Ach, jaka jestem nieszczęśliwa! dro&:1, le~z tyt.u ~ez 1 zmartw1en .. Zr~sz- uratować ją od śmierci. Ciężki wYPadek oo ucałowała męża. 
Mąż, nie ruszając się z miejsca, pa- tą me wiesz, Jaki był powód meJ wizy- grypy. Od wczoraj jest rekonwales- - Słuchaj - rzekła. - Może my 

trzał na nią zdumiony. Nie próbował ty u tej damy, która nie cieszy się zbyt centką. poślemy lalkę dla tej biednej dziew-
nawet protestować. Zdmuchując popiół dobrą opinją. I oto wpadła jej do głowY dziwacz- czynki. 
z papierosa, obserwował ciemną plamę Zerwała się z kanapy: na myśl, a wiesz 12.rzecież, że dzieciom Uśmiecnnął się i rzekł: 
włosów na jasnej narzutce kanapy. - '.Ach tak, więc chcesz jeszcze ze !zdaje się, że wystarczy rękę wyciąg- - 'A widzisz kochanie, znam twoje 

Gdy pm1estała wiresiz.cie ipfailrać, rzelktł mnie żartować? nąć, by spełniły się ich marzen-ia. dobre serduszko„. Już posłałem„. 
~p: kojnie: - Przecleż widzisz, że nie zaprze- Zachciało jej się lalki, takiej dużej D. 
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